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Prenumerata „Postępu" w y n o s i:
w Austryi: roczn ie . . . . kor. 5‘—

, półrocznie . . kor. 2-50
„ kwartalnie . . kor. 1*25

Z a  g r a n i c ą :  
w N iem czech: rocznie . . kor. 6 '—
w innych państw ach: rocznie kor. 7-50 

Numer pojedynczy kosztuje 10 hal.
Rcklaniacye otw arte są wolne od opiaty 

pocztow ej.
Prenum eratę oraz wszelkie korespondencye 

nadsyłać należy pod ad resen i: 
R e d a k c y a  i A d m in is t r a c y a  „ P o s t ę p u “  

Kraków, u l. św. Tom asza 1. 37. (Dom robotniczy).

Biura Redakcyi otw arte codziennie od 
godzinyr 9—12 przedpoł. z wyjątkiem 
niedziel i św iąt i od godz. 4 —7 popoł. Wychodzi co sobotę.

- jocyataych.
,Postęp“ redaguje Komitet.

O głoszenia (inseraty) przyjm uje kiero­
wnik tego działu p. Stefan R n g ai s k i 
w biurze, Administracyi „ Postępu* od 

godz. 10—11 przed poł.

C e n a  o g ł o s z e ń  s

Zwyczajne ogłoszenia za wiersz szpaltowy dro­
bnym  [drukiem jalbo jego miejsce 20 halerzy. 
W iadom ości pryw atne umieszczone po zapiskach 
kronikarskich i w „Nadesłanem “ za jeden wiersz 
drobnym  drukiem 30 hal. -  O głoszenia na in­
nych miejscach lub ogłoszenia całoroczne po­

dług osobnej umowy.

Redakcya rękopisów  nie zwraca. — Nie­
opłaconych listów nie przyjmuje. Bez­
imiennych w iadomości nie uwzględnia 

Zmiana adresu 20 halerzy.

Chrześcijańscy Robotnicy! Rozszerzajcie W aszą prasę, czytajcie „ P o s tę p ” i żądajcie go w re- 
stauracyach, gospodach i na kolejach!

Po Zjeździe.
Przez  dw a dni Zielonych Świąt drugi 

raz obradow ali  w  m urach  s ta rego  g ro d u  
polsk iego , a kolebki chrześcijańskiego ruchu 
robo tn iczeg o  w  zaborze  austryackim, de le­
gaci rozsianych p o  całym o bszarze  Oalicyi 
i po lsk iego  Śląska p laców ek polskiej, ch rze ­
ścijańskiej organizacyi robotniczej. Zjechali 
się do  K rakow a p o  roku  ciężkiej znojnej 
pracy  na niwie ruchu  robo tn iczego , na 
niwie walki o wymiar chrześcijańskiej dla 
ludu ro b o c z e g o  sprawiedliwości,  aby  w z o ­
rem  d o b re g o  i su m iennego  g o sp o d a rz a  z ro ­
bić p rzeg ląd  swoich sił, sw o jeg o  do robku ,  
zestawić bilans roczny  zysków  i strat i w e­
dle uzyskanych pew ników , poczyn ionych  
i zebranych  dośw iadczeń  wytyczyć sobie  
d ro g ę  da lszego  p o s tęp o w an ia  i dalszej pracy

O b ra d y  Z jazdu  toczyły się, od  p ie rw ­
szej chwili, żyw o i harmonijnie. Zebrani 
delegaci, aczkolwiek przybyli z różnych 

"'stroń," stanowili n iejako rodz inę  przejętą  je­
dną  myślą przew odnią ,  której w  pracy  przy­
świeca jeden  wielki i wzniosły ideał sp ra ­
wiedliwości chrześcijańskiej i miłości bli­
źn iego  w życiu społecznym . Z  p rzem ów ień  
p o szczegó lnych  de lega tów  wiało silne i n ie­
zachw iane p rzekonanie ,  źe sp raw a  której 
służą jest święta i że służąc jej pracują dla 
d o b ra  sw o jego ,  swoich braci na rodu  p o l­
sk iego  i Kościoła.

Zjazd de lega tów  stwierdził niewątpliwy 
p o d  każdym  w zg lęd em  ppsręp  w  rozw oju  
ruchu  ro b o tn iczeg o  chrześcijańskiego. Tak 
bow iem  sp raw ozdan ia  zarządu  centra lnego  
i sekretarytów jak i poszczegó lnych  G rup  
i Stacyi płatniczych wykazały, że organiza- 
cya w  ciągu roku zrobiła  w ro zw o ju  i u trw a­
leniu swoich p o d s ta w  znaczny krok naprzód . 
L iczba cz łonków  bow iem  praw ie się p o d ­
woiła, rów nież  stan kasy jest zupełnie  za- 
dawalniający. P o sz c z e g ó ln e  G ru p y  sam e już 
w  niejednej i nieraz trudnej spraw ie  dają 
sob ie  radę  i pracują  o własnych siłach. 
W reszcie  założenie n o w e g o  sekretaryatu 
w  Karwinie jest wielką dźwignią pracy o rg a ­
nizacyjnej na Śląsku. Stwierdzając rozwój 
organizacyi, n iew olno  nam  jednak  pom inąć  
m ilczeniem faktu, źe niektóre G ru p y  nie sta­
rały się zdążać  w  o g ó ln y m  p os tęp ie  na­
p rz ó d .  Ta  g n u śn o ść  p o w in n a  być natych­
miast w  interesie organizacyi w ytęp ioną 
w  zarodku , a cz łonkow ie  wziąść się powinni 
d o  pracy. W o g ó le  ż ad n em u  z de legatów

ani cz łonkom  organizacyi n iew olno ani na 
chwilę spocząć  w  roboc ie  organizacyjnej. 
Z eb rane  na Zjeździe wskazówki i uwagi 
pow inni delegaci zaraz w  G rupach  prakty­
cznie zas tosow yw ać powinni z zapałem  i 
energ ią  iść m iędzy ro b o tn ików  i opow iadać  
im o swojej organizacyi chrześcijańskiej 
i pozyskiwać ich na cz łonkow  Nie z a p o ­
minajmy, że w ro g o w ie  nasi rosną  ciągle 
w  siły, że ogó in^  położen ie  robo tn ików  
z kaźdem  dniem  się p o g a rsza  i że tern sa­
m em  każdy dzień zwiększa nasze obowiązki 
w zg lędem  siebie sam ych jak i całej klasy 
robotniczej. P ow tarzam y więc jeszcze raz, 
nie w olno  nam  ani na chwilę spoczyw ać, 
ale pod ję ty  bój o p raw a  słuszne i sp raw ie­
dliwe, o reform ę i uzdrow ienie  s to sunków  
społecznych , o naprawienie  krzywd i p o d ­
niesienie m oralne  i materyalne rzesz  r o b o ­
tniczych na podstaw ie  zasad  chrześcijańskich 
prow adzić  m usim y dalej do  z w y c ię s tw a !

Co się dzieje z ubezpie­
czeniem na starość?

( S p r a w a  r o b o t n i k ó w ,  r ę k o d z i e l ­
n i k ó w  i r o l n i k  ó w.)

Ostatnie w y b o ry  do parlamentu odbyw ały  
.się pod hasłem : W prow adzić  należy jak naj­
rychlej ubezpieczenie na starość. Bo już do­
p raw dy  przebiera się m iarka cierpliwości u 
tych, k tórzy  lata całe domagają się tego u- 
hczpieczenia, a doczekać się niie mogą mimo 
obietnic, jakie niejednokrotnie daw ał rząd, że 
to ubezpieczenie wprow adzi w  krótkim cza ­
sie. Dla uspokojenia zaś umysłów' przedłożył 
rząd projekt ubezpieczenia poprzedniej Izbie 
parlamentarnej, ale znowu nastąpiła w  tej 
sprawie znaczna przerw a. Z tej zwłoki ta je­
dynie jest tylko korzyść, że projekt rządow'y, 
który  chce ubezpieczyć tylko klasę robotni­
czą z pominięciem drobnych rękodzielników 
i rolników, traci coraz więcej sw ych  zw olen­
ników, co oczywiście byłoby  z krzywrdą dla 
tych ostatnich, bo ich położenie jest nie mniej 
niepewne od położenia robotników', w razie 
niezdolności do pracy na starość. U staw a 
tedy o ubezpieczeniu by łab y  nie ubezpiecze­
niem robotniczem, ale ludowem w^ogóle, bo 
przym us ubezpieczenia rozciągałby się także 
na drobnych rękodzielników' i rolników'.

T aką  bowiem uchw ałę  powzięła parla­
mentarna komisya socyalno-polityczna, idąc 
w rym w-zględzie za zdaniem przybocznej R a ­
dy pracy i Rady  przemysłowej, istniejących 
przy ministerstwie, które zgodnie żądają sze r­
szej u s taw y  o ubezpieczeniu.

Jednak oprócz rozstrzygnięcia tej kw7e- 
styi nasuw a się jeszcze inna, a mianowicie

,aki rodzaj ubezpieczenia należy wprowadzić. 
Są^ bowiem dwm glówme jego rodzaje, k tóry  
zaś /, nich jest lepszy, robią się dopiero próby 
w e F lancy  i i Anglii. Jedno ubezpieczenie po- 
lega^ na tern, że premie ubezpieczeń opłacają 
sami ubezpieczeni, w ra z  z pracodawcami, a 
państwo dodaje tylko pew iea  roczny zasiłek, 
albo też ubezpieczeni nie płacą nic, ale całko­
w ity  ciężar opłacania premii przyjmuje na 
siebie samo państwo, zapewniając ubezpie­
czonym pewne em erytury .

W Austryi projekt rządow y opiera ubez­
pieczenie. polegające na opłacaniu premii 
przez ubezpieczonych, a natomiast w Anglii 
czynią się próby z ubezpieczeniem drugiego 
rodzaju, tak zw. pensyjnem. Na podstawne 
tego ubezpieczenia każdy, k tóry  ukończył 70 
iat życia, a nie m a  więcej nad 620 K rocznego 
dochodu; natomiast gdy  to jest rodzina i nie 
m a nad 940 K rocznego dochodu, otrzymuje 
312 K rocznej pensyi, a każda głowa rodziny 
224 K. Liczba ubezpieczonych w  Anglii ma 
w ynosić  500.000 osób, a panstw7o na ich ubez­
pieczenie na starość ma w ydać  rocznie 144 
milionów' koron.

K tóry  z tych syestem ów  jest lepszy i; ko­
rzystn iejszy  dla ubezpieczonych, jesi to sp ra ­
w a  jeszcze dziś nierozstrzygnięta, bo i jeden 
' drugi system ma swoje dobre i złe strony. 
Nie naszą jest tu rzeczą, rozstrzygać, jakie­
go systemu ubezpieczenie ma u nas w p ro w a ­
dzić państwo. Nam się na razie o to nie roz­
chodzi, ale przedew szystk iem  tego teraz się 
dom agam y, by ta nader w ażna sp raw a o u- 
bezpieczeniu na starość p rzyszła  pod ob rady  
parlamentu, by rząd jak najrychlej przedłożył 
ją Izbie parlamentarnej, bo każda jej zwłoka 
dzieje się z k rzyw dą  dla tych klas, które 
z ubezpieczenia mają  korzystać. Bo albo je­
steśm y obywatelam i państwm, które troszczy 
się nie już o nasz dobrobyt, ale przynajmniej 
o nasz byt, albo jak nie ma w  jego sumieniu 
troski o życic sw ych poddanych, w  takim r a ­
zie nie łudźmy się tu nadzieją, że państwro 
zechce w prow adzić  ubezpieczenie na starość 
— jakiego domagają się miliony jego o b y w a ­
teli i poddanych.

Przeciw gorszycielom ludu.
(W  s p r a w  i e  s z e r z e n i a  z ł y c h  k s i ą ­

ż e k  p r z e z  T. Sz. L.*)
T o w arzy s tw o  Szkoły  Ludowej samo w  

sobie jest bezsprzecznie instytucyą wielce 
pożyteczną dla ludu i społeczeństwa i zasłu­
guje bez wątpienia na poparcie. Nie znaczy 
to jednak, jakoby cała jego działalność, a 
właściw ie działalność ludzi s ter jego t rz y m a ­
jących, była bez zarzutu i było się można bez 
zastrzeżeń na nią zgodzić. Tak nie jest. O ile

*) Sprawę złych książek w bibliotekach T. Sz. L. 
poruszał ju t  także w latach poprzednich .D w utygo­
dnik katechyczny.“

r poleca  w  wielkim w yborze  kom ple tne  u r z ą d z e n i a  
pokoi sypialnych, jadalnych, sa lonów  i t. p. — Sofy wszel­
k iego  rodzaju, materace, poduszk i ,  kołdry, dywany, cho- 

I K rak ów , u l. S zp ita ln a  34, n a p r z e e iw le a tr u . N r te ł. 738. dniki, portyery, firanki, Kapy na łóżka, serw ety  na stoły itp.

i Magazyn mebli Szczepana Łojka
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insty tucya sama, jak wspomnieliśmy, jest 
wielce pożyteczną, to  odwrotnie kierownic­
tw o jej dostało się, jak się zdaje, w  ręce ludzi 
— przynajmniej u nas — do tego niepowoła­
nych, k tórzy  cel T o w a rz y s tw a  pod wieloma j 
względami naginają do swoich przekonali 
m oralno-społecznych czy  politycznych, 
w b re w  interesowi najpierw instytucyi samej, 
następnie ludu i) społeczeństwa, dla którego 
insty tucya  jest przeznaczoną i na korzyść 
k tórego  ma działać. Że tak jest, postaram y 
się poniżej udowodnić. Nie będziem y się zaj­
m ow ać  dzisiaj sprawrą polityki: w  .T ow arzy­
stw ie ,  bo o tern pom ówim y jeszcze innym 
razem, ale chcemy tylko zwrócić  uwagę 
na działalność organu T. Sz. L. „Przew odnika  
O św ia to w eg o 11, a właściwie, ściślej mówiąc, 
n a  jego oceny i polecenia różnych książek 
dla  czytelń i bibliotek ludowych.

W  „Przew odniku O św ia tow ym 11, w y d a - , 
w an y m  i redagow anym  przez Zarząd główmy 
T. Sz. L. w  Krakowie, p row adzony jest spe- 
cyalny dział p. t. „Przegląd k ry ty czn y  litera- 
tu r y “ . W  dziale tym referenci, względnie ko- 
m isye poszczególnych kół T. Sz. L. (do k tó ­
rych referenci należą), zamieszczają oceny 
książek z różnych dziedzin literatury, doda­
jąc rówmocześnie „polecenia11 uznanych za 
dobre i pożyteczne dla czytelń i bibliotek 
T o w arzy s tw a ,  zakładanych w  kraju.

M ożnaby się słusznie spodziewać, że obok 
książek treści powieściowej i naukowej znaj­
dą w  „P rzew odniku11 w  równej mierze u- 
wrzględnienie i polecenie dla czytelń i biblio­
tek, zw łaszcza  ludowych, książkii treści m o­
ralno-religijnych a wreszcie, że p o l e c e n i e  
uzyskają  tylko książki tak powieściowe, jak 
i inne o z a s a d n i c z y m  p o d k ł a d z i e  
chrześcijańskim, ia przynajmniej n i e ob ja ­
wiające wrogiej moralności chrześcijańskiej 
tendencyi. Tak być powinno. T ym czasem  
rzeczyw istość  mówi w ręcz  coś przeciwnego. 
W  ciągu roku ubiegłego znalazło w  „ P rz e w o ­
dniku11 ocenę koło 290 książek, z k tórych 
przeważająca liczba została  „poleconą11 lub 
„bardzo poleconą11. W  tej ogólnej liczbie 290 
było zaledwie 6 k s i ą ż e k  zaliczonych przez 
„P rzew o d n ik 11 do religijno-mioralno-w^ycho'- 
w aw czych , które jednak w rzeczywistości 
z religią ani moralnością chrześcijańską, o ile 
nie były  jej wrogie, zasadniczo nie miały nic 
prawie wspólnego. A więc, ściśle rzecz bio­
rąc, ani ,  j e d n e j  k s i ą ż k i  w całym roczni­
ku swoim o t r e ś c i  r e l i g i j n  o- m o r a l ­
n e j  „ P r z e w o d n i k  d l a  c z y t e l ń  i b i ­
b l i o t e k  n i e  p o l e c i ł . .  Nie lepiej się dzieje 
w  roku bieżącym. Dotychczas w  „ P rz e w o ­
dniku11 oceniono przeszło 130 książek, z tych 
uznano za polecenia godne przeszło 90 ksią ­
żek. Z dziedziny książek religijno-moralno- 
w y ch o w aw czych  znalazło w  „P rzew odn iku11 
ocenę zaledwie 10. Między temi „poleconych11 
lub „bardzo poleconych11 jest 6. Jestto  jednak 
dopiero część zła, które dotąd polega na tern, 
że n i e p o l e c a  s i ę  z a s a d n i c z o  k s i ą ­
ż e k  moralno-religijnych k a t o 1 i c k lic h. 
Właściwie z ł o i  g o r s z e  n i e  l u d u  spoczy­
w a  w  tern, że zamiast książek religijno-mo­
ralnych katolickich poleca „gorąco11 ludowo 
k s i ą ż k i  z ł e ,  zasadniczo c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j  m o r a l n o ś c i  w r o g i e .  — W  o- 
statnim (na maj) wr zeszycie „P rzew odn ika11 
znajduje się w  dziale: „religia, moralność, 
w y ch o w an ie ,11 ocena i „gorące polecenie11 
„W ykładu  moralności11 dra Payo ta .  Książka 
ta, a m am y ią pod ręką, jest zasadniczo prze­
c iw ną  chrześcijańskiej moralności; autor w y ­
k łada w  niej „niezależną m oralność11, opartą 
nie na dogmatach religijnych, ale w yłącznie 
na rozumie, doświadczeniu i w iedzy w spó ł­
czesnej11. Autor każe „słuchać Rozumu, li 
tylko Rozum u11 (str. 23), k tóry  w-edle autora 
nadaje wszelkie praw a moralne. Nie będzie­
m y  tutaj cy tow ać więcej zdań, bo uw ażam y 
to za zbyteczne, wmbec zasady  i celu książki, 
o k tórym  już wspomnieliśmy. Dodajemy ty l­
ko, że książka ta może w yw ołać  wiele zgo r­
szenia i przewrócić niejednemu w' głowie. 1 
ta k ą  książkę ś w i a d o m i e  poleca się g o rą ­

co do czytania w  „P rzew odn iku11. Natomiast 
poezye Gomulickiego p. t. „Biały  sz tandar11, 
o k tórych  autor mówi, że „narodziły  się te 
pieśni z czystego ducha nauki C hrys tu sow ej11, 
grozą — w edług oceny „P rzew odn ika11 (nr. 2, 
luty 1908) — z e p s u c i e m  smaku (?) u czy- 
telnikówr, k tórym  książka podobna dosta łaby 
się do rąk .11 Sądzimy, że to w ysta rcza , (cho­
ciaż w razie potrzeby podobnych kw iatków  
jesteśm y w  stanie dostarczyć  daleko więcej) 
dla scharak te ryzow ania  prądów , jakim ulega 
„P rzew odn ik11 a z nim oświatowca działal­
ność Towmrzystw a S zko ły  Ludow ej.

Jes t  to spraw;a w ogóle  dosyć drażliwa, 
wobec popularności, jaką cieszy się w  społe­
c z e ń s tw ^  insty tucya sama, ale wobec św ia­
domych gorszycieli ludu wszelkie skrupuły  
m uszą ustać. Nie można bowiem spokojnie i 
obojętnie patrzeć na podrywanie  zasad  m o ­
ralnych u ludu, tern więcej przez instytucyę, 
na której cele całe społeczeństw a grosz swój 
łoży. M am y więc chyba praw o żądać, żeby 
nie rozprzężenie liberalne, ale moralność 
chrześcijańska była zasadniczem podłożem 
jej działalności oświatowej.

Drugi Zjazd
„Polskiego Związku zaw odow ego chrześci­
jańskich robotników11, odbyty, w  Krakowie 

7. i 8. czerw ca b. r,

( S p r a w o z d a n i e . )
Już  w czesnym  rankiem w  niedzielę Zie­

lonych Św iąt gw arne  było  i ruch ożywiony 
panował w  Domu robotniczym w  Krakowie, 
z którego dachu powiewała  chorągiew  o ba r­
wach narodow ych, jako znak chwili u roczy­
stej. Rannymi pociągami przybyw ali  na Zjazd 
coraz to nowi delegaci i goście z całej Galicyi 
i Śląska. Po  godz. 8. rano zebrali się już pra ­
wie w szy scy  m ający uczestniczyć w  Zjezdzie 
delegaci. O godz. 9. rano pospieszyli w szy scy  
tłumnie na mszę św  do kościoła śwr. Krzyża, 
k tórą  odpraw ił J. Em inencya ks. kardynał 
Puzyna. P odczas  m szy  św . chór, pod kiero­
wnictwem O. Sadoka, śpiewmł pieśni nabożne 
niezwykle pięknie, podniośle nastrajając 
w szystkich  na nabożeństwie zebranych. Po 
m szy  św. delegaci i, goście zebrali się w  p rzy ­
strojonej w  zieleń i ob razy  Papieża  robotni­
ków ś. p. Leona XIII. i P iusa  X. sali „Domu 
Robotniczego11. W śród  zebranych jako gości 
byli między innymi, obecni: znany  ekonomista 
dr. Caro, Szambelan Lubecki, dr. praw i filo­
zofii, posłowie do Rady państw a: S tanisław  
Stohandel i Edmund Zieleniewski!, redaktor 
„Głosu Narodu11 dr. Beaupre, duchowieństwo, 
inteligeneya i kilku m ajs trów -pracodaw ców . 
Z ramienia w ładzy obecnym  był nadkomisarz 
policyi dr. Tomasik. — P o  chwili przybył JE. 
ks. kardynał, zajmując przygotow ane krzesło 
przed trybuną. Cicha modlitwa — .po której 
JEm. przemówił do zebranych w  następują­
cych słówkach:

„D rodzy  Bracia! Najmilsi w  Chrystusie! 
Chwałę Bożą, Kościoła i O jczyzny naszej, 
szczęście rodziny ii t rw ałe  szczęście nasze o- 
sobiste p rzygotow ała  nam w iara  katolicka. 
Jeżeli chcem y dla wiekuistego szczęścia w  
niebie pracować, m usim y tu być synami Zba­
wiciela; nietylko sumieniem, ale całem sercem 
w ierzyć  w  to, co kościół do wierzenia podaje, 
w ierzyć, ściśle w ykonyw ać . W iek XX. od ­
w raca  się od C hrystusa  P a n a ;  m y pa trzym y 
na te stosunki i żalimy się, że tak mało jest 
katolików' w  sumieniu, że tak mało w nas 
w zajemności, u ryznaw anego z w iarą  uczucia, 
sprawiedliwości. Jednym  z objawów, który 
serca  katolików podnosi, to Związek katoli­
ckich robotników i, ten Zjazd.

Z Bogiem zaczęliście. Ufamy, że sztandar 
w iary  w ysoko  trzym ać będziecie. Jeżeli 
Związek będzie łączyć i jednoczyć, w b rew  
tym, k tórzy  chcą rozbić społeczeństwo, je­
dnoczyć w miłości na gruncie w ia ry  katoli­
ckiej, to rozwinie się na chw ałę  Boga, kraju

i szczęścia naszego. Duch święty, którego u- 
roozystość dzisiaj obchodzimy, pragnie nas o -  
świecić. T rzeb a  mieć jednak pamięć o miło­
ści Boga, o swej pracy, a w ted y  Duch św ię ty  
ożywi serca  nasze dla tajemnic, w  m szy  św . 
dla nas przeznaczonych. O to Boga gorąco w 
czasie m szy  prosiłem i o ducha jedności, w y ­
trwałości, aby plon w aszej p racy  był dla w as  
życiem w  pokoju.11

Następnie ks. kardyna ł  udzielił zebranym  
arcypastersk iego  błogosławieństwa.

P rezes  Z g ó r n i a k :  Jego Eminencyo ks. 
kardynale , Szanowni goście i kochani kole­
dzy! Rok ubiegły upłynął nam w  ciągłej p ra ­
cy codziennej nad rozwinięciem i utrwaleniem 
naszej organizacyi. Jeżeli rzucim y okiem 
wstecz, to stwierdzić musimy, że liczba 
członków w  przeciągu tego roku podwroiła 
się. W rośliśm y w  siły tak pod względem ma- 
teryalnym, jak i podnieśliśmy się pod w zg lę­
dem moralnym. I pod w zględem  wyrobienia  
się ogólnego w  ruchu i p racy  stoimy dziś 
znacznie wryżej i m am y  pełną nadzieję, że i 
w' przyszłości w zrastać  będziem y coraz w ię ­
cej w' siły i zdążać coraz pewniej do zm ierzo­
nego celu. Stojąc na zasadach chrześcijańskiej 
sprawiedliwości i miłości bliźniego, spogląda­
m y  spokojnie w  przyszłość  i jes teśm y pewni 
zw yc ięs tw a  sp raw y , której s łużym y. Rozwój 
naszego Związku u tw ierdza  nas w  przekona­
niu, że o rganizacya nasza w y ras ta  z poczucia 
potrzeb rzesz robotniczych chrześcijańskich. 
P racu jm y  tedy  dalej w y trw a le  i z zapałem, 
w  zgodzie i jedności, dla dobra  nas samych, 
kościoła i narodu polskiego w  imię sprawiedli­
wości i miłości chrześcijańskiej. W reszcie  
m ów ca dziękuje JE. ks. kardyna łow i za trud 
i miłość, jaką o tacza ruch jobotniczy chrze­
ścijański i k tó ry  pomimo podeszłego wieku i 
odbiegających już sił tak jak i w  roku ubie­
głym  obecnością swroją Zjazd nasz z a szczy ­
cił, dziękuje dalej gościom licznym za  p rzy ­
bycie, o raz  w ita  delegatów, o tw ierając  o b ra ­
dy  Zjazdu słow am i: Niech będzie p o d w a lo n y  
Jezus C hrystus!

G ł o s y  p r z y b y ł y c h  g o ś c i .
P r o f e s o r  Ź e l a k  z P r z e m y ś l a :  

W tej ciężkiej w alce o byt codzienny są prze­
cież .czasem chwile, m omenta, w  k tórych 
o d ry w a m y  się od naszych trosk codziennych 
i przenosimy się w kra iny  ducna, wzajemnej 
w ym iany  myśli i zdań; za  taką chwilę u w a ­
żam dzisejszy zjazd delegatów robotniczej 
organizacyi chrześcijańskiej. Ja  imieniem 
rzesz pracujących umysłowm przynoszę zja­
zdowi pozdrowienie i życzenia spełnienia 
w szystk ich  dążeń i nadziei W aszych . (Okla­
ski.)

Z y g m u n d  z K r a k o w a :  Organiazcyi 
naszej, do której jako jeden z wielu do nie- 
daw na  do przeciwmego obozu należących, 
dzisiaj członkiem jej będąc, życzę dalszego 
pomyślnego rozw-oju.

A r c h i t e k t  J a r o l i m  z P r z e m y ­
ś l a :  Z radością przyby łem  na Zjazd, żeby 
zobaczyć reprezentan tów  tysięcznych rzesz 
polskich robotników chrześcijańskich. Zaczę­
liśmy, praw da, pracę w  tym  kierunku trochę 
za późno, w rogow ie  nasi uprzedzili nas, ale 
jeszcze czas, żeby zaniedbanie odrobić i w  
p racy  prześcignąć innych. Pam iętajm y, że 
w  silnej i sprężystej organizacyi chrześcijań­
skiej nasza przyszłość. „G w iazdy11 odmłodzi 
przemyskiej przynoszę zjazdowi pozdrow ie­
nie. (Oklaski.) (Dalszy ciąg nast.)

Calerya złodziej! socyalistycziych.
Chcąc ułatwić to w arzy szo m 11 w^ydanie 

kiedyś w  przyszłości księgi „mężów zas łu ­
żonych dla idei i ruchu socyalistycznego,11 re ­
jestru jem y poniżej fakta nazwizka, godne u- 
pamiętania. Jestto  rejestr  partyjnych zło­
dziejstw i złodzieji socyalistycznych, spo rzą­
dzony z ostatnich dwóch miesięcy, kwietnia 
i maja. Nie m a on pretensyi do dokładnego 
spisu w szystk ich  kradzieży i k radnących  so-

Trwalsze od wiedeńskich i v ] u n w Związku Katolickich Krawców
UBRANIA GOTOWE krakowskich krawców Kraków, ul. Floryańska L. 7. (tuż przy Rynku). (65
świeżo wyrobione przez KraKOWSKlCn K^WCOW J  Lwów, plac Halicki L. 7. (gdzie Centralna Kawiarnia
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cyalistów, ale jest tylko w y ry w k iem  z  całej 
galeryi „ to w a rz y sz y 11 fachu złodziejskiego.

1) W  pierw szych dniach kwietnia ulotnił 
się z P ilzna „ to w arzy sz"  Pes ta ,  by ły  kasyer  
stow. socyalistycznych dorożkarzy . W ra z  
z nimi zniknęło 1400 K z kasy  jego szw agra , 
1740 K z  kasy  s tow arzyszenia ,  oraz  jedna z 
najmłodszych „ tow arzyszek" . Pozostaw ił  żo­
nę i kilkoro dzieci.

2) W  pierwszej połowie maja, w edług  do­
niesienia socyalistycznej gaze ty  „Textilarbei- 
te r"  znikł k a sy e r  organizacyjny  Teodor 
Schram m , zab raw szy  z k a sy  organiazcyi so ­
cyalistycznej 600 K.

3) W  Turynie  uwięziono socyalistycznego 
przyw ódcę  Dante Allgnani, k tó ry  był d y re k ­
torem  kasy  chorych i prezesem  organizacyi 
robotniczej. T o w arzy sz  ten „usunął" z kasy  
partyjnej blisko 10.000 lirów. A resz tow ano 
go w  chwili, gdy z pieniądzmi i w eso łą  „to­
w a rz y sz k ą "  w ybiera ł  się do P a ry ża ,  opu­
szczając żonę i czw oro  dzieci.

4) W  połowie maja a resz tow ano w  Mor. 
Ostraw ie  głównego agita tora  socyalistyczne- 
go Albina P n id la  pod zarzutem, iż jako s łu­
żący  hote low y skradł 33 koron.

5) Stow. socyalistyczne ga rb a rzy  w  W ie­
dniu w droży ło  dochodzenia przeciw swemu 
kasyerow i Karolowi Sostakow i o kradzież i 
sprzeniewierzenie.

6) W Komarowie w Czechach znikł nagle 
kasye r  stow. socyalistycznego M arek a w raz  
z nim 1700 K, które robotnicy złożyli na za ło­
żenie konsumu.

7) W  Dux skazano kasyera  organizacyi 
socyalistycznej, m alarza  tow. Rudolfa Rich­
tera, na 3 tygodnie aresztu za sprzeniew ierze­
nie.

3) Podobnież skazano na aresz t  „ to w a rz y ­
sza"  Józefa Kanera w Unter L itanow za k ra ­
dzież 157 K-

9) W  Klattau podjęto dochodzenie karne 
o  kradzież i sprzeniewierzenie przeciw b y ­
łemu dyrektorow i kasy  chorych „ to w arzy szo ­
w i"  Al. Sasekowi.

10) Kasyer g rupy  socyalistycznych m ala­
rzy  w  Gdańsku, tow. Otto Yoeker, znikł, a 
w ra z  z niip 1024 marek.

11) K asyer g rupy  fiakrów w  Klattau, to ­
w a rz y sz  P razak , uciekł, z ab raw szy  z kasy  
s tow arzyszenia  400 K-

12) W  Neustadt a resz tow ano „ to w a rz y ­
szy "  Engm anna i P eukera  pod zarzutem  k ra ­
dzieży pieniędzy partyjnych i podłożenia o- 
gnia w  lokalu s tow arzyszen ia  celem zniszcze­
nia książek.

13) W  Kónigraetzu zbiegł k asyer  i z a ra r 
zem przew odniczący  socyalistycznej o rgani­
zacyi politycznej, tow. Leopold Huber. Z pie­
niędzy partyjnych brak na razie 180 K. Ś ledz­
tw o  w  toku.

Łączna suma, na którą tych 13 „ to w a rz y ­
szy"  okradło robotników-, przenosi 20.000 K.

Oto odpowiedź na pytanie: Gdzie znaj­
dują pomieszczenie „fundusze robotnicze". 
C zyż  jednak za w sze  robotnicy składać będą 
g rosz  swój złodziejom socyalfe tycznym ?!

W  sprawie wychodźctwa
i Tow. „O patrzność"  w  Kraków-ie o trzym u­
jem y z prośbą o umieszczenie od zarządu te­

goż T o w a rz y s tw a  następujące uw agi: 
Zastój w  przem yśle  w  Stanach Zjednoczo­

nych Północnej Ameryki i pow rotna fala emii- 
g racyi nietylko spraw iły, że w ychodźtw o  do 
S tanów  Zjednoczonych ustało, ale nadto za ­
stój ten przyczynił się do przekonania opinii 
publicznej o tern, co od lat 30 jest faktem nie­
zbitym, że w ychodźtw o  jest objawem  stałym 
i koniecznym. — Nagromadzenie nadmiaru 
rąk  do pracy  w  kraju naszym  budzi poczucie 
świadomości, że otworzenie nowych rynków  
zby tu  dla nadmiaru rąk jest koniecznością.

Tocząca  się w łasnem  w yżłobionem  k o ry ­
tem fala w ychodźcza  do Północnej Ameryki 
nie miała nigdy żadnych innych opiekunów i 
k ierowników, jak w łasnych  to w arzy szy  nie­
doli, k tó rzy  naprzód tam pojechali i... to w a ­

rzy s tw a  żeglugi i ich agentów-' dbałych tylko 
o w łasny  interes. Dlatego też fala emigracyj­
na nie ogląda się nigdy na nikogo i nadal ro­
biła by  niezawodnie to samo, gdyby  nie nad­
zwyczajne  w ypadki doby obecnej.

Nigdy nie było stosowniejszej chwili do 
uchw ycenia  steru nad w ychodźctw em , jak 
obecna. Lud z konieczności ogląda się za kie­
rownikami, ogląda za tymi, k tó rzy  by  mu m o­
gli w skazać -now e  rynki zbytu na jego pracę.

Na widownię w ystąp iła  do konkurencyi 
Południow a Ameryka. Brazylia  daje bilety 
bezpłatnej jazdy! Zdumienie, podziw, niedo­
wierzanie i zbałamucenie ogólne — oto skutki 
podobnego zjawiska. Najmylniejsze w iado ­
mości rozsiewane w  podobnych w ypadkach  
w  połączeniu z potajemną działalnością ajen­
tów  w ychodźczych, ciągnących zyski z w y ­
daw ania  biletów darmo, m uszą podziałać 
szkodliwie na przebieg sprawcy.

W  tych w arunkach  uw ażam y  za obow ią­
zek narodowcy wTystąpić po raz p ierw szy  s ta­
nowczo na w idownię publiczną.

T o w arzy s tw o  opieki nad w ychodźcam i 
„O patrzność"  istnieje od roku. Nie mając w  
sw em  łonie ludzi głośnych, zbierało ono w 
cichości ale skrzętnie i z wielkim nakładem 
m ateryalnym  wiadomości, o zamorskich k ra ­
jach, śledziło ruchy i ukryw ającą  się przed 
okiem społeczeństw a działalność kan to rów  
w ychodźczych  i ich ajentów tak w kraju jak 
za gianicą.

Dziś T o w arzy s tw o  „O patrzność" śmiało 
może twierdzić, że jest w  stanie działać z po­
żytkiem dla wychodźców' i dla kraju, daw ać 
w ychodźcom  wiadomości pewne i w skazów ki 
n iezawodne o tern, co ich czeka w  obcych * 
krajach, jak również zapewnić wychodźcom  
bezpieczną jazdę i opiekę wszędzie, dokąd 
się udadzą.

Kart okręow ych nie sprzedajemy, bo u w a ­
żam y ten proceder za niegodny uczciwiej in- 
sty tucyi społecznej i narodowej, za to karta  
polecająca naszego T o w a rz y s tw a  zapewni 
każdemu jadącemu nieskończenie większe ko­
rzyści, jak w szystk ie  k a r ty  okrętowe.

Już teraz m ożem y zapewnić każdemu 
ścisłe w ykonanie  tych w arunków  i tej opieki, 
o której m ów im y dokładnie w  naszych opi­
sach.Opisy te w y sy łam y  do w szystk ich  gazet 
ludowych i w y d am y  niebawem drukiem w o- 
sobnej broszurce.

B roszurka ta zawierać będzie wiadomości
0 Kanadzie, Brazylii, o bezpłatnej jeździe i 
kolonizacji tamże, o Argentynie i s tanach 
południowych Północnej Ameryki.

Pow sta jące  wskutek ubytku rąk robo­
czych w  naszym  kraju luki w  rolnictwie i 
p rzemyśle spodziew am y się zapełnić p rzy b y ­
wającym i tłumnie z Królestwa robotnikami, 
k tó rzy  dotychczas płjmęli do Prus .

W  poczuciu pożyteczności naszej pracy 
odzy w am y  się do ogółu z  prośbą o poparcie 
naszych usiłowań przez przystępow anie  do 
T o w arzy s tw a  na członków. Dwie ko ro n y  ro­
cznej składki nie obciąży nikogo, a umożli­
wią one udział w  pracy  narodowej, w  pracy 
tak pożytecznej, a poważnej jak zajęcie się 
losem wychodźców'.

P r z y  tej sposobności milo nam jest do­
nieść, że hr. Józef Łubieński, inż. cywilny, 
znany szerszym  kołom naszego społeczeń­
stwa, przekonaw szy  się po gruntow nem  zba­
daniu o celu i zakresie naszej p racy  w  sp ra ­
wie w ychodźtw a, zgodził się zupełnie bezin­
teresownie stanąć na czele naszej instytucyi
1 pomagać jej w  roli stałego kierownika i d y ­
rektora  T o w arzys tw a .

T o w a rz y s tw a  opieki nad w-Tchodźcami 
„Opatrzność w  Krakowie.

Korespondencye.
Ze Lwow a. Znowu m iędzy robotnikami 

miejskimi wrzenie!  Nie w y s ta rc z y ł  przeszło- 
roczny strejk, k tó ry  w y k aza ł  o lbrzymie k rz y ­
w dy , jakie ze s trony  zarządu miasta dotykają

robotników. Rozpoczęło się znowu od kilku 
tygodni szykanowanie  robotników' na wielką 
skalę. S ław n y  inżynier Lange „używ a"  sobie 
na karach. Nakazał dozorcom, że pod zag ro ­
żeniem g rzy w n y  m uszą co tydzień przedsta­
wiać choć kilku robotników do ukarania. 
Dzięki tej metodzie w  jednym tygodniu zap ła­
cili robotnicy blisko 50 K kar. Jeszcze  ba r­
dziej u ży w a  sobie „pan" M asztalarz. N ada­
jąc sobie powagi w ydaje  od siebie za rządze ­
nia robotnikom, pusząc się jeszcze bardziej 
niż Lange. K rzyw dy, jakie robotników spo­
tykają, już p rzebra ły  miarkę, robotnicy bu­
rzą się i jeśli tak dalej będzie pan Lange może 
się spodziewać, iż na nim sam ym  to się w ne t  
pomści.

W  gazowni miejskiej nie lepiej. „R udy"  
Donsaft wściekł się, kiedy jego pupilek F a -  
latowicz w ylecia ł  za  złodziejstwa z gazowni. 
Szykanuje  więc ludzi, co może; ale radzimy 
mu trochę się pomiarkować, bo wyleci podob­
nie, jak jego pupilek.

Gerhard, drugi taki pan, w prow adził  zno- 
w u na wielką skalę „protektionssistem". 
Trzech  pupilków usadził tylko na dyżurach  
przy  telefonie, zaś siedmiu innych przegania 
od dyżurów  do reperacyi itd. Jego pupil­
kowie opływają  w lenistwie, a tamci za nich 
harow ać  muszą. I ten pan niech się ma n a  
baczeniu, bo może być źle z nimi.

W  ubiegłą niedzielę o d by ły  się w: tej sp ra ­
wie w  Związku dw a zgromadzenia przy  w iel­
kim udziale robotników.

P ow sta ło  także now e koło m alarzy  i la­
kierników; należą do niego prawie w szyscy  
chrześcijańscy czeladnicy z tego fachu.

KRONIKA.
Festyn ludow y. Z okazyi Zjazdu delegatów' 

urządził P . Z. chrz. rob. w  poniedziałek Zie­
lonych Św ią t wr P a rk u  Dra Jordana wielki fe­
styn ludowy. Festyn  powiódł się znakomicie 
pod każdym  względem. Liczna publiczność 
z zainteresowaniem  śledziła przebieg walki 
footbalowej, toczącej się m iędzy dwmma mło- 
demi drużynarm „W isła"  i „Jo rdan".  Z aba­
w n y  rej kolarzy  w  strojach żydowskich, t. 
zw. „chrzanow skie  w esele", był a rcyw eso łą  
niespodzianką. T łum y  m łodzieży obiegały 
park ze w spom nianem  „W'eselem“ ku uciesze 
publiczności. Oprócz tego było jeszcze wiele 
innych niespodzianek, a w szys tko  złożyło się 
na doskonałą całość. Dochód przeznaczony 
na cele Związku.

Straszna katastrofa w  Wiedniu. Widowmią 
strasznej katastrofy  stała się w  ubiegłą so­
botę fabryka celulozy braci Sailer w  Wiedniu. 
W skutek  pęknięcia kotła p o w ita ł  pożar, k tó ­
ry  w  jednej chwili zajął całe w nętrze  fabryki, 
wr której pracowrało 55 osób. W sz y sc y  praco­
wnicy znaleźli się w  płomieniach. S i e d m -  
n a s t u  r o b o t n i k ó w  i r o b o t n i c  z g i ­
n ę ł o  w' p ł o m i e n i a c h  s t r a s z n ą  
ś m i e r c i ą  w' c i ą g u k i l k u  s e k u n d .  
Resztę ocalono, lecz przeważnie rannych i 
poparzonych. Między ofiarami katastrofy  
znajduje się także siostra w-łaściciela, panna 
Sailer, która dozorow ała  pracy  w  ekspedycyŁ 
m agazynu. Gdy straż  pożarna dotarła  do niej 
■— już nie ż j ła .  Jeden z buchalterów', niejakr 
Popp, w yskoczy ł z okna pierwszego piętra i 
złamał obie nogi.

P rzed  fabryką  zebra ły  się w krótce  wiel- 
kie tłumj',  przybyli zw łaszcza  krew ni ofiar 
katastrofy, w śró d  których ro zg ry w a ły  się 
w strząsające sceny. Także m iędzy strażakam i 
jest kilku rannych. W ład ze  zarządziły  ścisłe 
śledztwo co do przyczyn  katastrofy, która  
ponownie w ykaza ła  wielkie niebezpieczeń­
s tw a  przj ' w y tw arzan iu  celulozy.

Kongres kupców słowiańskich. W  ciągu 
Zielonych Ś w ią t  odbył się w  P rad ze  wielki 
kongres kupców  słowiańskich celem naw ią­
zania w za jem nych  s tosunków  handlowych. 
Na kongres  przybyło  m iędzy innymi blisko 
600 kupców  polskich z Krakowa, L w ow a, P o ­
znania i W a rsz a w y .  Gości polskich witali

W  Obrazki książkowe do l-szej Komunii i OBRAZY do oprawy - w
z fabryki ZIÓŁKOW SKICH i zagraniczne w największym w yborze i najpiękniejszem wykonaniu, począw szy"odg lO JhaIerzy  d o  60 h a le rz y . 

N ajw iększy w ybór o p raw n ych  k s ią że c ze k  na n a g ro d y  d la  d z ie c i  szk o ln ych  przed egzam inam i, w e |w ła sn y m ,' b a rd zo ’ tan im  n a k ła d z ie
Józef Angrabajtis Kraków ul.”św. Tomasza 20. (38>
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przedstawiciele czeskich organizacyj kupiec­
kich dluższemi przemówieniami, za co imie­
niem przybyłych  podziękował p. T o m aszew ­
ski, dyrek to r Banku polskiego w  Poznaniu. 
Po tem  udali się goście polscy do ratusza, 
gdzie burm istrz  miasta P rag i dr. Gros podej­
m ow ał ich śniadaniem. Także kilku polskich 
posłów przybyło do Pragi. Imieniem czeskie­
go klubu powitał ich dr. Kramarz. W  czasie 
obrad  zachęcano się wzajemnie do zao p a try ­
w ania  się wr produkty narodów  słow iań­
skich.

Pierw sza Spółka spożyw cza w Krakowie.
Nadzwyczajne w alne zgromadzenie Spółki 
odbędzie się w  niedzielę, d. 14. b. m. ó godzi­
nie 5. popołudniu w  domu katolickich robo­
tników, przy ul. św. Tomasza. P o rządek  
dzienny jest następujący : 1) O tw arc ie  już w y ­
kończonej piekarni. 2) Ceny, rodzaj i przedaż 
pieczywm. 3) Dopełniające w y b o ry  do Rady 
nadzorczej. W stęp  za okazaniem książki u- 
działowej, albo k a r ty  wstępu, k tó rą  się w y ­
daje w sklepie przy  M ałym  Rynku 1. 4.

Emigracya do Ameryki. Amerykańskie 
Biuro emigracyjne w ydało  sprawozdanie, do­
tyczące przyp ływ u przybyszów  do Ameryki 
z różnch krajów europejskich. Okazuje się 
przedew szystk iem , że najwięcej ludzi w yem i­
grow ało  z Rosyi w roku ubiegłym do Am e­
ryki. Ogółem Polakówr z w szystk ich  trzech 
zaborów  przybyło  w  zesz łym  roku 140 ty ­
sięcy do S tanów  Zjednoczonych Ameryki. 
Polaków^ z państw a rosyjskiego w yem igro­
w ało  więcej niż z Galicyi i Poznańskiego ra ­
zem wziętych. Żydów  przybyło  do Stanów' 
Zjednoczonych ze w szystk ich  trzech zaborów  
ogółem 149 tysięcy. W ed ług  płci dzielili się 
emigranci polscy jak następuje: 100 tysięcy 
700 m ężczyzn a 37 tysięcy 333 kobiet.

Brak robotnika w Niemczech. Z powodu 
ciągle panującego w  Niemczech braku robo­
tnika postanowiła berlińska izba handlowa 
zwmócić się do rządu z prośbą, ażeby  zniesio­
no lub ograniczono przepisy, utrudniające 
przybyw anie  robotników' z  Królestwa i G a­
licyi.

Ruch w spółdzielczy w Rosyi. Z powodu 
niedawmo odbytego w szechrosyjskiego z ja­
zdu kooperatystów , o k tórym  już wspom ina­
liśmy', dzienniki petersburskie podają dane 
sta tystyczne, dotyczące ruchu współdziel- 
czego w  Rosyi. Z danych tych  okazuje się, 
że w' dniu 1. s tycznia 1906 r. w  Rosyi było 
1172 to w a rz y s tw  spożyw czych, mających 
około 350.000 członków'; w  d. 1. stycznia 
1908 r. liczba tow-arzystw spożyw czych  w y ­
nosiła już około 1500. Liczba kooperatywy 
zaw odow ych  jest bardzo  znaczna, zw łaszcza  
a rte lów  rzemieślniczych; na samej tylko Sy- 
beryi w  roku 1906 było 178 maślarni spółko- 
w ych . T o w a rz y s tw  pożyczkowo-oszczędno- 
śc iow ych w dniu 1. s tycznia  19Ó7 roku było 
1073 z 450.000 członków ; to w a rz y s tw  k re d y ­
tow ych — 1224 z 500.000 członków. Liczba 
wiejskich spółek w dniu 1. s tycznia 1907 r. 
w ynosiła  1056. Ogółem zatem liczba koopera- 
cyi w Rosyi dochodzi 5000, a liczba ich człon­
ków  1,300.000. G dyby  to jednak wobec ol­
brzym iego obszaru Rosyii i olbrzymiej liczby 
ludności są przecież w porównaniu z krajami 
na zachodzie s tosunkow o są niewielkie.

W ystaw a przem ysłow o-polska w Pozna­
niu. W  roku bieżącym odbędzie się w P ozna­
niu wielka w y s taw a  przemysłowo-polska, 
której o tw arcie  zapowiedziane na dzień 28. 
b. m. W obec potrzeby zadokumentowania 
naszej łączności z przem ysłem  polskim w Po- 
znańskiem, zw łaszcza  wobec ostatnich w y ­
padków  pod tym  zaborem  by łoby  liczne 
zwiedzenie tej znakomieie zapowiadającej się 
w y s ta w y  bardzo wskazane.

W ielkość szkód klęski gradowej. Piszą 
z 'Tarnopola: Orkan g radow y, k tó ry  naw ie­
dził powiat tarnopolski dnia 16. maja, w y rz ą ­
dził wedle przeprow adzonych  obliczeń szko­
dy w płodach rolnych na 4337 morgach, oraz 
zniszczył 65 budynków . Szkody w  plonach

w ynoszą  przypuszczalnie 85.580 koron, w -za ­
budowaniach 18.380 koron, ogółem więc 
104.960 koron. Na razie o trzym ało  S gmin 
rządowej zapomogi 8000 koron.

Bluźnierca przed sądem. Dzienniki w a r ­
szawskie  donoszą, że znany  bluźnierca i m a­
son, redaktor ,,Myśli Niepodległej" p. An­
drzej Niemojew ski oddany  został pod sąd 
z art. 73 nowego kod. karn. za broszurę p. ty ­
tułem: „Objaśnienia katechizmu". W y d an a  w' 
r. z. w  5 tysięcaeh egzem plarzy czcionkami 
drukarni Bilińskiego i Maślankiewócza, b ro­
szura  ta rozeszła się w znacznej liczbie za 
pośrednictwem trzech księgarń w a rs z a w ­
skich. — Zw'róciła ona na siebie uw'agę bi­
skupa kujawsko-kaliskiego, ks. St. Zdzitowie- 
ckiego, k tóry  wkońcu w rześnia  roku zeszłego 
zwrócił się do w ładzy  z żądaniem ukrócenia 
działalności Niemojewskiego. Zdaniem bisku­
pa Niemojewski potrzebne mu na jego w y ­
daw nictw a fundusze o trzymuje od zagran i­
cznych m asonów, gdyż brał ż y w y  udział w 
zjeździe m asonów  w P rad ze  czeskiej. O sk a r­
żonemu grozi tw ierdza od lat 3. A więc naw et 
rosyjskiemu rządowi było już za dużo propa­
gandy Niemojew skiemu. Może przecież blu- 
źniercę dosięgnie sprawiedliwość.

Burze gradowe nawiedziły przed Zielo- 
uemi Świętami niektóre wsie w powiatach 
zachodniej Galicyi, gdzie w yrządz iły  wprost 
s traszne szkody. W niektórych wnioskach n. 
p. Rytarzow icach, Słotwinie i t. d. spadł grad 
wielkości jaj kurzych, tak, że s ta rzy  ludzie 
nie pamiętają takiego gradu.

Uwięzienie żyda-oszusta. Z Now ego Sącza 
donoszą nam: Niezwykłą sensacyę w yw ołało  
tu, z polecenia sądu obw odow ego z Brzeżan, 
uwięzienie tutejszego kupca Lejby W ienera, 
zięcia króla propinacyjnego Mojżesza Englan- 
dera  pod zarzutem zbrodni oszustw'a, popeł­
nionego na szkodę kilkunastu włościan z pod 
Brzeżan. Jak wieści krążą, ma być także u- 
w-ięziony jego wspólnik tutejszy handlarz 
d rzew a  i właściciel kilku kamienic. Z po­
wodu tego uwięzienia dom więźnia i gmach 
sądu obw odow ego są formalnie oblężone 
zwolennikami króla propinacyjnego,starający­
mi się, ab y  nie odstawiono go pod eskortą 
żandarm ery i do więzienia sądu obw odow ego 
w Brzeżanach, jak tego żąda sąd w  Brzeża- 
nach.

Stow arzyszenia spożyw cze w Anglii. Oj­
czyzną wszelkich organizacyi, zmierzających 
ku podniesieniu m ateryainemu i moralnemu 
robotników', można nazw ać Anglię. Podobnie 
jak organizacye zaw'odowye robotnicze rozw i­
nęły się tam wspaniale organizacye współ- 
dzielcze, spółki spożywcze. Jednem  z naj­
w iększych przedsiębiorstw tego rodzaju jest 
hurtow ne to w arzys tw o  kooperacyjne, które 
zaliczyć można do największych przedsię­
biorstw na święcie. W  r. 1907 obro ty  tego 
przedsiębiorstwa w ynosiły  około 500 milio­
nów' koron przy kapitale udziałowym około 
100 milionów koron. T o w arzy s tw o  to, liczące 
1,700.000 członków, posiada liczne fabryki, 
fermy, statki, naw et plantacye herba ty  i za ­
trudnia 17.000 osób.

Nędzarze ruscy. Z Przem yśla  piszą: W 
niedzielę popołudniu 31. z. m. ul. Mickiewi­
cza przechodziło trzech obdartych robotni­
ków' o tw arzach  spalonych i wynędzniałych, 
pytając o drogę do... Kołomyi i Zaleszczyk.

— Skąd w y  idzieice? — pytam.
— Z Prus.
— D okąd?
— Do Zaleszczyk, Kołomyi i na Bukowinę.
— Jak długo idziecie?
— Dziś akuratnie s z e ś ć  t y g o d n i !
I rzeczywiście, patrząc na te opuchłe nogi, 

na tę s traszną  nędzę, musiałem uwierzyć, że 
ci i.udzie już sześć tygodni idą piechotą z 
P rus  do domu.

Jak zwykle, padli ofiarą nieuczciwego a- 
genta, k tóry  ich w yzyska ł,  w ysy ła jąc  do P rus  
na roboty. Z powodu nizkiej płacy porzucili

robotę i bez centa w  kieszeni o głodzie i chło­
dzie w'racają do domu znowu na głód i nędzę.

— Gdzieście w y  w  nocy spali?
—- Gdzie się trafiło, zwykle w polu w ro­

wie!
Oto ży w y  obrazek nędzy w ychodźców !
XIV. kurs pisarski o tw a r ty  zostanie przy 

W ydziale  k ra jow ym  z dniem 1. sierpnia r. b. 
S ta ra jący  się o przyjęcie mają wnieść podania 
na ręce w łaściw ego w ydziału powiatowego, 
k tó ry  przedłożyć je ma Wydziałów i k ra jow e­
mu w terminie do 1. lipca r. b.

Jak magistrat krakowski dba o szew ców . 
Zostało  już niejako przy ję tem  przez m agis tra ­
ty  naszych miast galicyjskich, że z zasady  
praw ie w iększą połow ę, a  gdzie niegdzie %  
dostaw  i robót miejskich oddają żydom a w re ­
szcie i Niemcom, z pokrzywdzeniem  ręko­
dzieła chrześcijańskiego. Pisaliśmy już o tern 
w  swoim czasie obszernie. Obecnie znów do­
noszą fakt, godny publicznego napiętnowania. 
Oto m agistra t  krakow ski dostaw ę obuw ia dla 
robotników' i s łużby  miejskiej oddal żydowi 
Jl  o 1 z e r o w i z Kazimierza, k tó ry  — jak nas 
informują interesów ani w tej sprawie — za 
w ysoką  dosyć cenę, 20 K za parę butów , do­
stawia buty sporządzone z najlichszego mate- 
ryału  i, niejednokrotnie do użytku prawie nie­
zdatne, bo są tak wielkie —- mówi jeden z ro­
botników miejskich, że by łby  może dla koni 
miejskich w ystarczające. Pom inąw szy  jednak 
ten ostatni szczegół, to podnieść należy, że ta ­
kie postępowanie magistratu jest k rzy w d ą  
w yrządzaną  świadomie szewcom  chrześcijań­
skim, k tórzy  chyba pierwszeństwo przy do­
s taw ach  tego rodzaju mieć powinni,. Jeżeli 
m agistra t sam krzyw dził  będzie swojskich 
rękodzielników chrześcijańskich, to czegóż 
można się spodziewać skąd inąd. W idać, że w 
magistracie krakow skim  przew ażają  coraz 
więcej w p ły w y  Grossów i Landauów, ręko­
dzielnicy polscy powinni jednak sobie to za ­
pamiętać — na w ybory .

W spraw ie artykułu p. t. „Co o Galicyi pi­
szą w  Królestwie" o trzym ujem y następujące 
pismo: Szanow na R edakcyo! W  jednym  z nu­
m eró w  „Postępu" z zeszłego miesiąca p rzy to ­
czono z „Nowego Sz tandaru" ustęp z d łuższe­
go a rtykułu  o Galicyi, p rzyczem  Szan. Re- 
dakeya była łaskaw a dorzucić pod adresem  
moim, jako redaktora, kilka pochlebnych u- 
wmg. Obowiązkiem moim jest stwierdzić, że 
właśnie przytoczony u ryw ek  był zaczerpnię.- 
ty  ze świeżo wydanej książki p. Leop. Caro 
p. t. „Now'e drogi". Z poważaniem Kazimierz 
Rakowski. W arszaw a, dnia 4. czerw ca  1908.

Kongres socjalistyczny* Równocześnie ze 
zjazdem delegatów naszej chrześcijańskiej 
organizacyi obradow ał w' Krakowie przez 
t rz y  dni kongres partyi socyalistycznej. P o ­
nieważ na kongresie tym zjawiło się wiele 
dia nas c iekaw ych sp raw  i sp raw ek  „ to w a­
rzyszy" , dlatego napiszemy o nim obszerniej 
w przyszłym  numerze.

Kongres m iędzynarodowy górników obra- 
dow-ał w czasie św iąt w  Paryżu . Omawiane 
by ły  na kongresie następujące sp raw y :  l)
Skrócenie czasu pracy. 2) P ła c a  minimalna.
3) Uregulowanie produkcyi. 4) Ulepszenie 
p raw a górniczego. 5)' P ra c a  dzieci w  kopal­
niach. 6) P ra c a  niew iast w  kopalniach. 7) U- 
państw owienie kopalń. 8) R enta  na starość. 
9) Praw o ubezpieczenia. 10) Inspektorowie 
robotniczy po kopalniach. 11) W ojna a g ó r ­
nicy. 12) M iędzynarodowe święto dla górni­
ków'. 13) Ferye  dla górników. 14) P ra w o ­
daw stw o.

Uchwalono też odpowiednie do referatów 
wnioski i rezolucye, między, innymi wniosek 
dom agający się us taw ow ego zaprow adzenia  
8-godziiiinego dnia roboczego.

ODPOWIEDŹ REDAKCYI.
W. Kończyce. Korespondencya będzie 

następnym  numerze.

polecają
A rifalnw /clzi i ZA PRZY SIĘŻO N Y  D O S T A W C A  

.  V i l d i e W M C i  1 O p . ^ ^ w i N  M SZALNYCH
K r a k ó w , u l ic a  G ro d z k a  L . 4 4 . — T e l .  N r. 5 0 9 . (65)

* W “  WINA WĘGIERSKIE
Nąjtańszy skład papieru i galanteryi JANECZEK & ZIEMBICKI (naprz. kośc. św. W ojciecha)

p o l e c a  a l b u m y  n a  f o t o g r a i i e  i  k a r t k i ,  w y r o b y  z e  s k ó r y ,  z  b r o n z u  i  w i e l k i  w y b ó r  p a p i e r ó w  l i s t o w y c h .

Kraków, Rynek: L. 8
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Rozmaitości. ‘i

Gromadne zatrucie. W  W arszaw ie  w do­
mu przy  ulicy Białej w suterynie zamieszkał 
wyrobnik Adam Truszkow ski w raz  z M ary- 
anną  Gortatową. Oprócz tego przebyw ała tam 
jakaś 12-letnia dziewczynka, nieznana ani z 
imienia, ani z nazwiska. Około północy są- 
siedzi słyszeli, jak G orta tow a mówiła do 
T ruszkow sk iego :  Dziecku jest niedobrze, idź 
do doktora! Później w szakże w szystko  uci­
chło. Nad ranem dopiero spostrzeżono, że w 
izbie są już same trupy. T ruszkow ski leżał na 
podłodze, a zginął widocznie tak gw ałtow ną 
śmiercią, iż w ręku jego tkwił jeszcze nieza- 
palony papieros; obok na łóżku leżały trupy 
Gortatow ej i owej nieznanej dziewczynki ze 
śladami rozkładu, w reszcie  pod stołem leżał 
hot nieżywy. Na stole znajdowała się kieł­
basa. niedojedzona i ślady po zjedzonym sal­
cesonie. P rz y b y ły  lekarz stwierdził zgony 
skutkiem otrucia jadem mięsnym, zaw ar tym  
w  spożytym  salcesonie. Zwłoki trojga o tru ­
tych odesłano do prosektoryum, policya zaś 
zajęła się poszukiwaniem miejsca, skąd na­
byto owe wędliny. N astępstwem  bezpośre- 
dniem tego okropnego wypadku było dokona­
nie nazajutrz rewizyi we w szystkich  okolicz­
nych w ędliniarniach i w sklepikach.

Krwawe zajście. W  sobotę, dnia 30. u. m. 
miało znowu miejsce pożałowania godne zaj­
ście k rw aw e, mianowicie we wsi Felsztynie 
żandarm  przebił bagnetem jednego z chło­
pów". Szczegóły  tej zbrodni przedstawiają się 
następująco: W  sobotę, dnia 30. maja parobek 
tam tejszy Stach Bortnik pobił w straszny  
sposób parobka z Głęboki, Szajnę, za to, że 
tenże, nazw any przez Bartnika „długim Pola- 
k iem“ , nazw ał go „krótkim Rusinem". W sk u ­
tek pobicia Szajna dogoryw a. — W' nocy z so­
boty na niedzielę chciał żandarm  Łepski (Ru­
sin) a resz tow ać Bortnika, znanego zaw adya-  
kę i p rzy b raw szy  do pomocy radnego Dy- 
blika, udał się nad ranem do donm Bortnika. 
Bortnik, chłopak 20-letni, butny, podjudzany 
przez matkę, nie dał się a resz tow ać  pomimo 
w ezw ań  żandarm a a w końcu znieważył żan­
darm a czynnie, uderzy w szy  go kilka razy rę ­
ką w  piersi i nogą w brzuch. Żandarm  pchnął 
go bagnetem w  okolicę ostatniego żebra, a 
w te d y  rzucili się na żandarm a rodzice Bortni­
ka i on sarn, chcąc w ydrzeć  żandarm owi k a ­
rabin. Żandarm jednak obronił się. Raniony 
Bortnik wybiegł na podwórze, lecz ubiegłszy 
kilkanaście kroków, padł trupem.

Oryginalny sposób walki z alkoholzimem  
w  Rosy). Komisya walki z alkoholizmem, w y­
brana  przez Dumę, postanowiła na wniosek 
posła C ze łyszew a usunąć z etykiet monopo­
lowych herb państw ow y. N azw a „Kazionnoje 
w ino" będzie również usunięta. Zamiast tego 
kom isya przyjęła tekst napisu na butelkach 
w następującej redakcyi: „Ludzie! Choćby­
ście kupili tę wódkę, wiedzcie, że pijecie tru­
ciznę, która  w as gubi. W strzym aj się, póki 
czas ;  drugiej butelki nie kupuj nigdy.

M inisterstwo finansów."
Nad napisem ma być umieszczona trupia 

głów ka. Ciekawe, czy  Duma na to się zgodzi.
Mord hajdamacki przed sądem. W ubie­

głym tygodniu toczyła się przed sądem p rzy ­
sięgłych w  Kołomyi rozpraw a przeciw' kilku 
członkom „Siczy" oskarżonym  o to. że pod­
czas ostatnich wyborów do Sejmu, zam ierza­
jąc zabić kandydata  starorusinów  Huszułę, 
zam ordowali przez omyłkę ag i 'a to ra  dra  T r y ­
lów skiego, niejakiego T arabasa . C-zteru o- 
skarżonych, k tó rzy  T arabasa  mordowali, ja- 
koteż dwu ludzi, k tó rzy  ich do tego namówili, 
skazał sąd na więzienie o o ' miesięcy do 2

— O d  15-tu lat istw iejący T T

lat. R ozpraw a w ykazała ,  ze oskarżonym  ska­
zał spełnić morderstwa* koszow y . Niczy \  
H ryhory  Daszkiewicz, k tóry  obmyślił plan 
napadu, a naw et rozdał pałki i obiecał pomoc 
w razie potrzeby.

M orderstwo o grosz. W  tych dniach trzej 
mieszkańcy łódzkiego przedmieścia Bałuty: 
Niew iadomski, Ju rczyk  i Oleszczyński udali 
się do lasu, celem narwania  na sprzedaż ga­
łęzi z powodu zbliżających się Zielonych 
Świąt. P o  powrocie do Bałut i sprzedaniu 
narw anych  gałęzi przystąpiono do podziału 
zysku. Niewiadomski przy podziale wziął so­
bie o jeden grosz za dużo na niekorzyść J u r ­
czyka. P o w s ta ła  kłótnia, a następnie bójka, 
podczas której Jurczyk  rzucił na Niewiadom­
skiego ciężkie stalowe nożyce, s łużące do ob­
cinania gałęzi. Niewiadomski, ugodzony w 
skroń, w  jednej chwili wyzionął ducha.

Zdziczenie bandytów. „Kuryer w a rs z a w ­
ski" donosi: W nocy z dnia 14. na 15. b. m. 
spełniono w W ojtkowicach Kościelnych w  
Królestwie zbrodnię, przypominającą naj­
większe okrucieństw a bandytów . Ofiarą pa­
dli małżonkowie Sobczykowie. Mieli oni w 
kasie gminnej około 3000 rubli, pieniądze je­
dnak odebrali, z kasy, s łysząc o  ciągłych na­
padach. Jak  twierdzi syn zam ordow anych, 
cała ta suma razem z 350 rb. jego w łasnych 
pieniędaw była ukry ta  pod progiem w  kom o­
rze. Bandyci przybyw szy  do Sobczyków , z a ­
pytali prawdopodobnie o miejsce p rzechow y­
wania pieniędzy, nie odeb raw szy  zaś odpo­
wiedzi, zabrali się do badania. W  jak okrutny 
sposób znęcano się nad ofiarami, św iadczą 
zeszpecone i, pokaleczone w  s traszny  sposób 
zwłoki. Józef Sobczyk prócz ran na calem 
ciele, ma obcięte u szy  i palce, a w głowie kil­
ka dziur, zadanych nożami. Sobczykow a zaś 
ma również poobcinane palce i podcięte g a r ­
dło. Ze pod w pływ em  zadaw anych  Sobczy­
kom męczarni wskazali oni bandytom miej­
sce, gdzie by ły  ukryte  pieniądze, św iadczy 
fakt, iż całą sumę zrabowano.

Bandyci po dokonaniu strasznej zbrodni 
zbiegli. W  celu odnalezienia ich wszczęto 
energiczne śledztwo, które zapewne w ykry je  
tych now oczesnych katów. O w oc posiewu 
socya lis tycznego!

Działalność dobroczynna zakonnic. Za­
konnice u trzym ują w samej tylko Austryi 
148 przy tu łków  dla biednych, 24 domów dla 
s ta rcó w , 384 szpitali, 146 ambulatoryów, 

‘ kilkaset żłóbków, 6 zakładów" dla kalek, 6 
szpitali dla nieuleczalnych, 4 zak łady  dla 
ociemniałych, 13 szpitali, dla obłąkanych, 7 
zak ładów  dla głuchoniemych, 4 szpitale dla 
m ałotków  i 6 domów" dla trędow atych. P r a ­
cow ały  także w  13 sanatoryach, w zakładzie 
dla nenvo\vych  i wr wielu innych podobnych 
zakładach. Oto społeczna działalność zakon­
nic. tak często oplw anych i oczernianych 
przez naszych „miłosiernych" socyalistów.

Następca tronu czy w aryat? Serbski na­
stępca tronu ks. Je rzy , w edług doniesień pism 
belgradzkich, dał znów  powód do oburzenia 
w  ca łym  kraju. W  napadzie nieposkromionej 
furyi zabił bow iem jednego z żołnierzy gwar- 
dyi. S p raw a  ta trzym ana była  wr tajemnicy 
1 w ydała  się dopiero na skutek interwencyi 
ojca zabitego, który, uprzedzony przez k u r ­
sujące głuche wieści, zażądał, aby" odlutowa- 
110 trumnę i pokazano mu zwłoki syna.

W  innym zaś w ypadku obiecujący książę 
chciał zabawić się i próbował kulą wytrącić  
papierosa z ust żołnierza, skutek był jednak 
ten, że odstrzelił biedakowi dołną szczękę.

W esoła flota. Jeden z adm irałów  w ło ­
skich opowiada bardzo zajmujące szczegóły i

o flocie tureckiej. Ogółem posiada T urcya  
tylko cztery  ok rę ty  wojenne, w szystk ie  inne 
okrę ty  są nic nie warte. P rzy czy n a  tego spo­
c z y w a  nietylko w  tern, iż rząd turecki bardzo 
mało w yznacza  na m arynarkę , ale także i, w 
tem, że z tych sum znaczna ilość pieniędzy 
mija się ze swojem przeznaczeniem. Mini­
s ters tw o marynarki, na którego czele stoi 
Gelal basza, ułatw ia sonie zadanie, jak może. 
Na całym szeregu okrętów" oficerowie i m a­
rynarze  skazani są poprostu na kradzież. P o ­
nieważ nie o trzym ują przynależnej im gaży, 
przeto zaczęli sp rzedaw ać z okrętu  w sz y s t ­
kie ruchomości, nawet m aszty, kotty l węgle; 
w szystko  powoli powędrow ało do handlarzy. 
S u ro w y  zakaz  ministra zabronił wreszcie 
sprzedaży... dział okrę tow ych!

W obec takich stosunków nie dziwota, że 
większość okrę tów  w ojennych tureckich nie 
jest zdolną do w ykonania najmniejszego ru­
chu : nie posiada węgli. N aw et wr ostatnich 
czasach musiał w ojenny okręt turecki, aby 
się dostać na Korfu, pożyczyć sobie niewielką 
sumę w jednym z banków, aby  módz zakupić 
potrzebną do podróży ilość węgla.

W szystko  to jednak m ożnaby w  razie po­
trzeby  usunąć, gdyby się w ładze  energicznie 
w zięły do roboty, ale gorzej z oficerami i z a ­
łogą; nie są oni zupełnie do sw ego ciężkiego 
zadania przygotowani i brak im najprost­
szych w iadomości m arynarskich . Gdy miano 
otw ierać kanał Wilhelma, prosił cesarz  suł­
tana, aby jeden z jego okrętów  pył p rzedsta ­
wicielem floty tureckiej podczas uroczystości 
o tw arc ia  kanału. W ysłano  najlepszy i naj­
szy b szy  okręt. Po  dwumiesięcznej podróży 
dotarł okręt do celu: już było daw no po uro­
czystości. Okręt, k tóry  miał być p rzedstaw i­
cielem floty tureckiej, znajdował się w  tak 
opłakanym stanie, iż musiano go natychmiast 
odstawić do doków", aby  po naprawie mógł 
się udać z po-wrotem do domu.

Niepozbawionym komiki jest także w y p a ­
dek, k tóry  się w ydarzy ł  podczas wstąpienia 
na tron sułtana Abdul Harnida. W ysłano  
okręt do Malty. P o  kilku miesiącach podróży 
okręt pow róc ił  do  K o n s ta n ty n o p o la : p rzep ły ­
nął całe morze Śródziemne w zdłuż i wszerz, 
ale aczkolw iek wszędzie szukał Malty, nie 
udało mu się odkryć tej w yspy. A gdy w y ­
słano fregatę w szczególniejszej misy i, do J a ­
ponii. skończyła  się podróż zamiast w" Japonii 
— między W"yspami archipelagu australskie- 
go, w śród  k tórych okręt nieszczęśliwie za ­
błądził.

W ażne dla P T  D uchow ieństw a.

Kadzidło kościelne
Najszlachetniejszy gatunek 
K r ó l e w s k i e ........................

K 2 —  za kg. 
K 1.60 za kg. 

O L I W Ę  r z e p a k o w ą  najlepszej jakości. 
F rancuskie  lampki Guill iona„W ieczneśw iatło '

polecaja

R E I M  i S p .  K R A K Ó W .
W y s y ł k i  o d w r o t n i e .

  dawniej Józefy Nowińskiej obecnie  Horakowej
i ? w  K r a k o wi e  pracy u l.  M i k o ła j s k ie ]  L .  14. —  T e le f .  N r .  2 4 8 .

k H l j  » k n  p 0(j osobjstern kierownictwem emer. ofic. poi. A NTON IEGO  HORAKA. (65)

U rządza  p o g rz e b y  o d  skrom nych do  najwspanialszych, pos iada  w i e l k i  s k ł a d  t r u m i e n  m e t a l o w y c h ,  oraz dębowych i innych 
własnego wyrobu. P osiada  groby wieczyste. Uskutecznia p rzew óz  zwłok w kraju i z zagranicy. — C eny u m iark ow an e .

„KOSMOS”
znakomite hygieniczne

(56)

PAPIEROSÓW
poleca Fabryka

St. WOŁOSZYNSKIEGO
Kraków, ul. Krupnicza L. 21.

Do n abycia w trafikach  
i handlach.

P I E R W S Z O R Z Ę D N E J  JA K O Ś C I 

H Y G I E N I C Z N E  M A S Z Y N O W E  T U T K I

»KOSMOS«
S Ą  W S Z E D Z J E  D O  N A B Y C IA !
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Przegląd polityczny.
Zabór ausłryacki. ( W y b ó r  u z u p e ł ­

n i a j ą c y  w  m i e l e c k i e m .  — K o n f e -  
r e n c y a  w  c h r z a n o w s k i e m .  -— 
Z b r o d n i o c h w a l s t w o  u k a r a n e . )  W  
kraju naszym  na ogół spokój i cisza, z aczy ­
na się t. z w. „czas ogórkow y". Jedynie ze 
wschodniej Galicyi, ze wsi ruskich, dochodzą 
nas ciągle g łosy  o ciągłem jątrzeniu ludu 
przez agita torów  ukraińskich. Również dwa 
now e w ypadki zabójs tw a chłopów przez 
żandarm ów , o iile one doszły  do wiadomości 
chłopów, nie przyczyniły  się do uspokojenia 
um ysłów. Komenda żandarm erjń  galicyjskiej 
niewątpliwie i te w ypadki zbada i winnych 
pociągnie do odpowiedzialności. Fakt sam je­
dnak, że podobne w ypadki się zdarzają  do­
syć  często, niepochlebne św iadectw o żandar-  
m ery i galicyjskiej, jeżeli już nie powiemy, że 
nadużyw a  swej broni. — W  mieleckiem ruch 
w y b o rczy  się w zm aga. Konserw atyśc i posta­
wili tam  prof. dra Górskiego z Krakowa, 
p rzepadłego przed rokiem w  bocheńskiem. 
P rzec iw  niemu w ybiera  się podobno dr. Do- 
boszyński (liberał) z Krakowa. W reszcie  w 
R ozw adow ie  postawiono kandydaturę  dra 
Jezierskiego, adw okata  miejscowego. W alka 
więc zapowiada się ostra. — W  powiecie 
chrzanowskim  również zaczynają  się k rz ą ­
tać koło w yborów . W  poniedziałek św ią te ­
czny odbyła  się tam konferencya m ężów  z a ­
ufania s tronnictw a chrześcijańsko-ludowego. 
Kandyduje tam ze s trony  konserw atyw nej hr. 
Mycielski. Ze stronnictwa chrzośc.-lud. b ę ­
dzie kandydow ał niewątpliwie poseł S t o - 
h a n d e l ,  który, jeżeli będzie kandydow ał, 
powinien znalęść poparcie wszystkich z w o ­
lenników chrześcijańsko-socyalnego p rog ra­
mu. — W  P rzem yślu  6. b. m. staw ało  przed 
sądem 6 ruskich s tudentów gimnazyalnych 
za publiczne pochwalenie „czynu" Siczyń- 
skiego. Młodzi Ukraińcy śpiewali w  szynku 
Henzla pieśni, w  których  znajdował się re- 
f ra in : „Nasz Siczyńskij naj żije, m y jemu wi- 
nok, graf Potockij naj hnije". Tę pieśń od­
śpiew yw ali kilkakrotnie. T rybunał  zasądził 
dwóch z nich, a mianowicie W esołow skiego
1 Kalinowicza na 14 dni więzienia bez zmiany 
na grzyw nę. C zterech zaś innych uwolnio­
no. Zasądzeni wnieśli zażalenie nieważności.

R ada szkolna krajow a relegowała w s z y s t ­
kich 6 młodzieńców z g im nazyów  całej G a­
licyi.

Zabór pruski. ( W y n i k  w  y b o r ó w.) 
Jak  pisaliśmy już w  ubiegłym tygodniu, od­
b y ły  się w  całych Prusiech  w y b o ry  do Sejmu 
pruskiego, w łaśc iw ie  p raw ybory . W edług  ich 
wyniku P o lacy  stracili jeden mandat, zyskali 
na G órnym  Śląsku t r z y  i w ejdą  do Sejmu 
w  liczbie 15. Zwycięstwo, odniesione na 
G órnym  Śląsku, zaw dzięczają  Po lacy  u k ła ­
dowi z centrum, na k tórym  obie s trony  z y ­
skały, bo i centrum  kilka nowych m andatów  
zdobyło. W edług  ostatecznego rezultatu p ra ­
w y b o ró w  skład przyszłego  Sejmu będzie n a ­
s tępujący: 140 k onse rw a tys tów , 58 wolno- 
konse rw a tys tów , 65 narodow ych  liberałów,
2 z wolnomyślnej partyi ludowej, 7 z wolno- 
m yślnego zjednoczenia, 100 członków cen­
trum , 15 P o l a k ó w ,  6 socyalnych dem okra­
tów, 5 bezpartyjnych. Ogółem  przyjdzie do 
25 w y b o ró w  ściślejszych, w  tem uczestniczyć 
będą: konserw atyści 6 razy, wolno-konser- 
w a tyśc i  5 razy, narodowi liberali 6, wolno-

m yślna partya  ludowa 4, wolnomyślne zje- 
 ̂ dnoczenie 3, centrum  8, socyalni demokraci 
6, bezpartyjni 2 razy.

Zabór rosyjski. ( Z g o d a  p o l s k o - r o ­
s y j s k a .  — O t w a r c i e  s z k ó ł . )  Cała 
prasa polska zajęta jest obecnie sp raw ą  zgOr 
dy polsko-rosyjskiej. Zajęcie się to sp raw ą 
spotęgowało jeszcze oświadczenie  p. D m ow ­
skiego w  jednej z gazet w arszaw sk ich , t łu ­
m aczące i uzasadniające jego krok w  tej 
sprawie. P ra s a  prawie cała postępowanie p. 
Dmowskiego ocenia przychylnie. — Generał- 
gubernator Skałłon przyjął delegacyę kom i­
tetu T o w arzy s tw a  popierania pracy  społe­
cznej, k tóra  przedstaw iła  m em orya ł  o poło­
żeniu, jakie się w y tw o rz y ło  skutkiem zam ­
knięcia w szystk ich  szkół polskich w  guber- 
nii kieleckiej. G enerał-gubernator, po w y s łu ­
chaniu złożonych wyjaśnień, oświadczył, że 
przychyla  się do w yrażonej p rośoy  i w yda  
niezwłocznie rozporządzenie o otworzeniu 
zamkniętych szkół w gubernii kieleckiej od 
dnia 1. lipca b. r.

R osya. Car rosyjski zjechał się w  Rewlu 
z królem angielskim. Zjazd ten narobił wiele 
krzyku w  prasie niemieckiej, która  obawia 
się możliwości zaw arc ia  tró jprzym ierza m ię­
dzy Rosyą, F ran cy ą  i Anglią, k tóry  n iew ąt­
pliwie zwTócitby się przeciw Niemcom.

Austro-W ęgry. ( O b r a d y  b u d ż e t o ­
w e  w  I z b i e  p o s ł ó w .  — S t r e j k  s t u ­
d e n t ó w .  — K o n g r e s  k a t o l i c k i c h  
s t u d e n t ó w  s ł o w i a ń s k i c h .  — Z w i ą ­
z e k  c h ł o p s k i .  — P o c h ó d  j u b i l e u ­
s z ó w  y.) W  Izbie posłów toczą się w  dal­
szym  ciągu obrady  nad budżetem. Z posłów 
polskich przemawiali:  dr. Detzius, Stwiertnia 
i dr. Łazarski, podnosząc postulaty Galicyi. 
D yskusya  budżetowa, jak przypuszczają, po­
trw a  do 25. b. m. — Agitacya p rasy  ż y d o w ­
skiej w  sprawie W ahrm unda  do pewnego 
stopnia zrobiła swoje; za jej podmuchem bo­
wiem zastre jkow ała  pewna część studentów 
niemieckich i żydowskich na uniw ersytetach 
w  Austryi, rzekomo w  obronie wolności na­
uki. Jestto  naturalnie szopka, k tóra  zakończy 
się niewątpliwą kom prom itacyą „burszów " 
i p rasy  żydowsko-liberalnej. — W  P rad ze  
czeskiej w  czasie feryj Zielonych Św ią t od­
był się kongres katolickich studentów  sło­
wiańskich, w  k tórym  brali udział delegaci 
czescy, cho rw accy  i polscy. Na kongresie 
postanowiono założenie katolickiego Związku 
słowiańskich s tudentów  z siedzibą w  W ie-‘ 
dniu. W  rezolucyi, jednogłośnie przyjętej, 
zapro testow ał kongres przeciw prześ ladow a­
niu katolickich s tudentów  w  w yższych  za ­
kładach austryackich i potępił strajk jeneral- 
ny, jakoteż postąpienie słowiańskich studen­
tów postępow ych w  spraw ie  W ahrm unda. 
W ysłano  też do biskupów krakowskiego, 
pragskiego i lublańskiego depesze hołdowni­
cze. — W spom inaliśm y już w  ubiegłym ty ­
godniu o odbytym  w  Wiedniu wiecu chrze- 
ścijańsko-socyalnych chłopów, k tó rzy  zo rga­
nizowani są w  t. zw. „Związek chłopski".

„Związek chłopski" (Bauernbund) istnieje 
w  prowincyi: W yższej i niższej Austryi, oraz 
w  Tyrolu dopiero od roku 1906 — i liczy już 
obecnie 46 tysięcy 620 członków. Na wiecu 
sekre ta rz  Związku podał do wiadomości, że 
dochody „Związku" w  czasie od lipca 1906 
do końca roku 1907 w ynios ły  42 tysięcy  141 
koron z opłat członków. Z datków  n ad zw y ­
czajnych w płynęło  32 tysięcy 500 koron, czyli

razem 74 tysięcy 641 koron! — W ydatk i 
w  tym  czasie w ynios ły  41 tysięcy 743 K.

Jak ożwioną i obszerną  jest czynność 
Związku, dowodzi, że w  w y ż  wymienionym  
czasie, t. j. w  ciągu półtora roku załatw iono 
siedem tysięcy  153 kaw ałków  biurowych, a 
mianowicie udzielono trzy  tysiące 500 porad 
i pomocy w  rzeczach praw nych, 213 rad w  
sp raw ach  gminnych, 427 razy  pośredniczono 
w  sporach granicznych, 425 razy  w  sp raw ach  
serw itu tow ych, ■ 612 w  spraw ach  w ojsko­
w ych, 285 razy  w spraw ach  o  obrazę czci. 
409 w  spraw ach  testam entarnych, 403 razy  
w  spraw ach  polowania. W  128 w ypadkach  
pogodzono spory  i zapobieżono procesom.. 
Na wiecu przemawiali ministrowie: dr.
F.benhoch i dr. Gessmann, burm istrz  dr. Lue- 
ger, m arszałkow ie  Dolnej i Górnej Austryi, 
i szereg posłów. Podobne Związki istnieją 
w  Styryi i w śród  S łow eńców . — Z końcem 
bieżącego tygodnia ma się odbyć w  Wiedniu 
h istoryczny  pochód z powodu jubileuszu ce­
sarskiego.

Zawiadomienie.
Karwina. W  niedzielę 21. czerw ca  b. r. c 

godzinie 2. popołudniu odbędzie się w  lokalu 
„P racy "  zebranie członków G rupy miejsco­
wej P. Z. chrz. rob. Na porządku dziennym: 
Sprawozdanie  delegatata z Zjazdu Związku.

Z a r z ą d .
K IJU g — P WHU m m tŁ HC T B B I T a M g M M — — fg — OH— M — — P —

N A D E S Ł A N E .

S T E F A N  P O R Ę B S K I
obecnie

KRAKÓW, RYNEK GL. L. 32. LINIA C— D 
poleca:

Przybory do szycia i haftu w  wielkim w y ­
borze i doborowych gatunkach. 

Tasiemki i plecionki w szelkiego rodzaju, w e ł­
niane, bawełniane, niciane, jedwabne, białe, 

czarne i kolorowe.
Igły w szelkiego rodzaju, agrafki, szpilki po­

dwójne i pojedyncze stalow e. 
Zamówienia odwrotnie.

Bibułki w książeczkach „Pobudka“
w yrobu (65)

M ra W . B E Ł D O W S K I E G O  w  Kra­

kow ie są pierwszej jakości.

W yrab iam  je, by  w yprzeć  z naszego kraju, 
tego rodzaju obce w y ro b y ,  jak: Griffon, Club, 
le Delice itd. w  cenach po 2, 4 i 6 h. — Do  
nabycia  w  trafikach. — Na żądanie w y sy ła m  

okazy  darmo.

t lW A fii  ślusarzy —  
fłv>W  maszynowych

oraz (jednego) doświadczonego  
mistrza narzędzi przyjmie zaraz

FABRYKA MASZYN
J ó z e f a  S t a s z k i  w Skoczow ie  

(Śląsk austr.). (39)

^  I , M agazyn bielizn y i konfekeyi m ęzkieh oraz pracownia _
Z l M  a n a  L 0 K 3  U  rękaw iczek B R A C I  B I L E W S K I C H  w  K rakow ie s

został przeniesiony z powodu przebudowy domu na ul. F loryaóską Nr. 33, rdg ul. św . Marka do Kwietnia br

Fabryka wyrobów wełnianych w F. & E. Zajączek i Lankosz
poleca: S U K N A ,  S I E R A C Z K I ,  najmodniejsze K A M G A R N Y  i K O R T Y  wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie, 

S K Ł A D Y :  W  K rakow ie, Rynek gł. Linia A -B .,  we Lw ow ie, ul. Jagiellońska L. 3, dla sprzedaży hurtownej i drobiazgow ej. 
KOCE, DERKI, FILCE DYWANOWE, FLANELE WSTĄPIONE, WEŁNĘ do watowania i wszelkie PODSZEWKI. (45)

R„ d o w o  Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych d™, K. RŻĄCA i CHMURSKI
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w . G e r t r u d y  L .  4 ,

w yrabia pod  kontrolą komisyi Przem ysłow ej To w. WDRY MINFRATNF ^7TITP7WF odpow iadające składem chemicznym w odom  
Lekarskiego krak., polecone przez toż Tow arzystw o II  U D  1 t l i  111 L 11 L i i  L  O / j I U U / j Ii D  B il iń s k ie j , S e l te r s k ie j ,  G ie sh Ó b ie rsk ie j ,  

upraw niona V ichy , H o m b u rg , K is s in g e n , tudzież specyalne lecznicze jak: litową, brom ow ą, jodow ą, żelazistą, kw aśną oraz w ody mineralne norm alne z prze­
pisu prof. J a w o rs k ie g o .  Sprzedaż cząstkowa w  aptekach I drogueryach — cenniki na żądanie darm o. (42)
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Jedyny katolicki skład przyborów fotograficznych
p o d  fach ow em  kierow nictw em .

Ł Y T Y
ŁYN Y
R Z Y B O R Y
R Z Y R Z Ą D Y
A PIER Y

Fotogra­
ficzne

tańszych cenach.

krajowe i zagraniczne najsłynniejszych firm: „ F o s “
(W a r sz a w a )  Kodak, G oerz, Lumiere, Jougla etc. P o  naj- 

W największym w yborze. CENNIK GRATIS.

Warszawski SHtod Przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska 2. (65)

C. k. rządow o uprawniony

Zakład wojskowo-naukowy
t a .  maj. A. Kornbergera i K. Jfioscheniego

Kraków, Stachowskiego 15. „Willa Wanda“

przygotow uje do wszelkich egzaminów wojskowych, 
oraz pryw atysiów  do wszelkich klas szkół średnich 
i do matury. Pierw szorzędny PENSYONAT także 

dla uczniów  szkól średnich.

D la u czn iów  n iezam ożn ych  (65)

bardzo  znaczna zniżka opłaty za naukę na letnich 
kursach przygotowaw czych do egzam inu in teligen-  
cyjn ego  w roku bieżącym . Tam że Biuro infor­

m acyjne dia w szelkich spraw w ojskow ych.

FABRYKA

w yrob ów  z b ronzu
i srebra

naczyń  ko ścieln ych

Posiada na sk ładzie wielki w y­
bór gotow ych K ielichów . Mon- 
strancyi, Lichtarzy, K andela­
brów , K rzyżów itp. i sprzeda­
je  takow e po nader przystęp­
nych cenach . W yzłaca, srebrzy, 
bronzu je  stare zużyte naczynia z 
gw aran cyą , p osiada w łasna  
od lew arn ię  i jest w możności 
w ykonyw ać zam ów ienia b e z  
k o n k u r e n c y i .

€  Franciszek Kopaczyński 1*
KRAKÓW, ul. Floryańska I. 47. (4i)

Na‘żądanie w ysyła cenniki ilustrowane gratis.

N ajw iększa w kraju  
firma

K. Pawłowski
Kraków, Hynek £ . 1 8 .

D ostaw ca Związku

c. k. Urzędników 
państwow ych,

Poleca sw e znakomite przez  
hafciarnie i pracownie kra­
w ieckie w ypróbow ane m a­
szy n y  d o s z y c i a  i d o  

haftu,
którym żadne inne d o ró ­

wnać nie mogą.

N iezrów nane w s z y c i u  i niedoścignione 
w h a f c i e .

Żądajcie cenników. (65)

<J
'(/)
O
c

* ao
u
a o
es

Z

M odele, figurki, książ­
ki do nabożeństwa, 

obrazki w oprawach 
lub bez, t a n i o !

= poleca: H A N D E L  =

K. Z ajączkow skiego
w K rakow ie,

P L A C  M A R Y A C K I 8 .
(65)
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Jedynie prawdziwym jest tylko

Thierry ̂ "Balsam
z zieloną marką ochronną Zakonnicy.

N ajm niejsza wysyłka 12/2 lub 6/1 albo 
1 paten t, flaszka  fam ilijna do podrdźy 

kor. 5  —  opakowane darm o.

Atlein echfer Balsam
aus der Schutzensel-Apotheke 

des

A. Thierry in Pregrada 
bei RoMtsch-Sautrbrimn.

T h l e r i y ’e g o

Maść eentyfoliow a
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K  3 60, 

— opakow ane darmo.
U znane wszędzje jako n a j le p s z e  
ś r o d k i d o m o w e  przeciwko dole­
gliwościom  żołądkowym , zgadze, kur­
czom, zaflegmieniu. zapaleniu, k o n -  

tu z y i I t. p.

Zam ówienia lub przesyłki pieniężne 
naieży adresow ać:

A. T h ierry , A p tek a  p o d  
A n io łem  S tró żem , P reg ra d a  o b o k R o h itsch .

Skład we wszystkich aptekach. (61)

|  Z a ljła d  p o g rze b o w y  |
o d z n a cz o n y  najwyższemu n a gro ­

dami w W iedniu i Paryżu

Jana Wolnego
I  W  K R A K O W I E  

przy u licy  św . Tom asza,
£  tuż przy placu Szczepańskim . £  

Filia: ul. Kopernik L. 6. Telefon 331.

Zakład podejm uje się urządzeń p o ­
grzebow ych  oraz sprowadzania zw łok  
ze w szystkich krajów europejskich. (47)

Zakład odznaczony dyplomem honorowym, medalem złotym i medalem bronzowym c. k. Ministerstwa handlu.

KLISZE cynkowe, miedziane, do druku 
jednobarw nego i trójbarwnego Pierw szy (raj. Zaljład reprodnljcyi fototechnicznej

T. Jabłoński i Spółka w Krakowie uLFrTa1108nzlSt8k̂ f)

WINA natura ln e  do o b rzą d k ó w  k o ś c ie l­
nych i s to ło w e  — o ra z  H erbaty  
Rum y i K on iak i po leca  f irm a I Dr. Nieć i Spółka w Krakowie

(65)

Rynek gł., L. 25.

jgnacy Sobolewski Magazyn Towarów bławatnych
i gotowej Konfekcyi damskiej

^  0 oraz P R A C O W N I A  S U K I E NKrakowie. p r zy  ul. Grodzkiej L. 3. pod Mrządem fachowym

T O W A R  D O B O R O W Y .  
C E N Y  U M I A R K O W A N E .

Uwaga! Magazyn w niedzielę 
i święta zamknięty. (65)

Pierwszorzędny

Zakład pogrzebowy A. Szafrańskiego
ul. Mikołajska nr. 16 (sklep). — Mieszkanie nr. 11. — Tel. 51.

Dla n ie za m o żn ych  daleko idące  u s tę p s tw a . '̂ N l

Zakład urządzał pogrzeby ś. p. K raszewskiego, Zyblikiewieza, M ickiewicza, Matejki, 
Lenartowicza, Asnyka, W yspiańskiego, Dunajewskiego. (65)
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Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, powołując się na „Posięp“.
Elektromotorowa fabryka wyrobów 

masarskich i skład wędlin

Aleksandra Grabowskiego
w Krakowie, ul. Szewska 1. 16.

(filie G rodzka 23 i Długa 12)
odznaczona na w ystaw ach  w  Paryżu, 

Brukseli i Wiedniu 1907 r.
poleca znane z dobroci wędliny i wszelkie 
w y ro b y  w  zakres  m a sa rs tw a  w chodzące po 

bardzo przystępnych cenach jak to: 
Szynki pragskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i wędzone, rolady z m łodych pro­
siąt, kiełbasy polędw icow e, krakow skie  k r a ­
jane i siekane, oraz  smalec polski i słoninę 

w  w iększym  zapasie.
Dwa razy dziennie św ieży  towar.

W szelkie zam ówienia  na prow incyę usku­
tecznia się odw rotną  pocztą za  pobraniem.

U rz ą d z o n a  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  
w y m a g a ń

Fabryka wyrobów m asa rsk ich  
J ó z e f a  Bialfka

w  K ra k o w ie , u l. F lo ry a ń s k a  N r. 5C,
F ilia  i P la c  M a ry a c k i N r. 2.

poleca w zakres m asarstw a w chodzące w yro­
by  w jak najlepszym gatunku i o w ybornym  

smaku. (65)
P rz e s y łk i o d w ro tn ą  p o c z tą  z a  p o b ra n ie m .

R E K L A M A C Y E
oraz  wszelkie inne podania w  spraw ach w oj­
skowych, w  spraw ach małżeńskich, kaucyj­
nych tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem  udziela wszelkich 
w skazów ek , najstarsze w  Galicyi, c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em. maj. K. Kornbergera i K. Moscheniego 
K rak ó w , u l. S ta c h o w s k ie g o  15, , ,W il la -W a n d a “ 
J e d y n y  Z a k ła d  w o j s k o w o -n a u k o w y . (65)

W  ncenty Sata leck i
w Krakowie, ul. Floryańska 1. 18

p o leca  uznane ogóln ie  źa najlepsze w  sm aku

P T * S Z Y N K I

rN a w e t n a jw y b r e d n ie js z y c h  s m a k o s z y  p o t r a f ią  
z a d o w o lić  t u t k i  c y g a r e to w e

FRAM ssiss Z watą 
SALVES0L-N0RIS

Bibułka z ro b io n a  jest z najdelikatniejszych włókien liści m orw ow ych  
więc nic dz iw nego, że pali się lekko i rów no , a dym jest łag o d n y  i chłodny. 
W łasności te p o d w y ższa  jeszcze u m ieszona  w ustniku

„WATA SALVESOL“ .
N adaje  się do tytoni lekkich, mniej do  średn io  m ocnych  — w skutek 

sw eg o  nader  delikatnego w łókna roślinnego. K ażay  palący tytoń, chcąc uni­
knąć zatrucia nikotyną, pow inien  palić tylko w cygarniczkach z watą  „Salvesol“.

O ryginalny  p a k i  e c i k „ W a t y  S a l v e s o l “ w ystarcza na 200 do  400 
p ap ie ro só w  lub cygar.

100 sz tu k  tu te k  „ F r a m “  3 k o r . — 1C c y g a rn ic z e k  1 k o r .
20 h a l. P a k ie c ik  w a ty  „ S a lv e s o l“  30 lu b  60 h a l.

Z a g ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  , J S J U 5 “
M r ,  W .  B e ł d o w s k i ,  K r a k ó w  9

L .
Tylko p raw dz iw e szlache tne  kamienie w oprawie, j 

Ferdynand Hofmann (65) |
= = =  K R A K Ó W , S u k ie n n ic e  17. =  

PR E M IO W A N A

F A B R Y K A  M E B L I ,  S I A T E K ,
żelaznych konstrukeyj 

i w y r o b ó w  ornam entalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca I. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach :

W szelkich siatek m aszynow ych  i ręcznych, 
Mebli żelaznych i m osiężnych,
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
W szelkich artystycznych w yrobów  żelaznych.

oraz wszelkie inne wędliny, niezrównanej 
dobroc i i wielki zapas smalcu i słoniny.
Przesyłk i u sk u teczn ia  od w ro tń ie  za p o b ran iem  n a - 
leżytości. — C enniki szczegó łow e na żądanie . (39)

„ P O D  K IL IŃ S K IM " I

Handel skór i przyborów  
szew skich

Antoni Markiewicz i 8p. 
Kralfiw,  f loryańsHa 2 9 ,

po leca :  (65)

znane z najlepszej jakości skó ry  z p ierw szo­
rzędnych fabryk w arszaw sk ich  — kamasze, 
obkłady , p rzyszw y, skóry  najlepszej jakości 
w y ro b ó w  krajow ych oraz  zagranicznych dla 
PP. Szew ców , Tapicerów, R ym arzy , Siodla- 

rzy, Introligatorów, Rękaw iczników  itd. 
Kopyta, narzędzia  szewskie, p rzybory  do 
obuwia, j a k : gum a i płótno, filc, flanela, sznu­
rowadła , guziki, jedw ab, nici, przędza, uszka, 
szczotki, kremy, lakiery, wyściółki, sm aro ­

w idła  do obuw ia itp.
C Z E R N I D L O  DO OBUWIA „SOKÓL“

Zlecenia odwrotną pocztą I koleją.
Dla PP. Kupców i Kółek roi. znaczny  opust.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres telegram ów w yraźnie: 

J ó z e f  G ó re c k i, K ra k ó w . (65)

KRAKOWSKA <«)

Gazownia Miejska
N um er Telefonu:

Zakładu Nr 72, Filii Nr 198, Sklepu 34 5 .  
K O K S  G A Z O W Y

gruby, do kuźni i osuszania, łam any na opał, z do­
stawą w workach plom bowanych przy zam ów ie­
niach przynajm niej ‘/.i wagonu (25 metrycznych 

cetnarćw yjznaczny rabat.

S M O Ł A  G A Z O W A  (T E R )
do utrw alania drzew a i sm arow ania papy dachowej.

U R Z Ą D Z E N I A  G A Z O W E
pod przystępnym i warunkami, także na raty, oraz 

wynajmowanie świeczników gazowych.

SHlcp Gazowni (i elektrowni miejslfiej)
przy p lam  Szczepańskim (Stary Teatr)

zaopatrzouy: w Świeczniki, Lampy gazowe i elek­
tryczne, Palniki i siatki dra Auera, Szkło. W ęże itp. 
Przyrządy do gotowania na gdzie, Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy 
dla rzem iosł do grzania gazem. N ajlepsze palniki 
i siatki auerowskie. Przyrządy do gotow ania i grza­
nia po cenach fabrycznych. W entylatory elektryczne, 

Piece koksow e patent. Automat.

Sittgera maszyny io  szycia
do różnych celów ,

a zatem nietyi- 
ko do użytku 

przem ysło­
w ego, lecz tak­
że do wszelkich 
robót, w cho­
dzących w za­
kres szycia d o ­
mow ego, jedy­
nie u nas nabyć 

można.

Przy zakupnie 
zw ażać należy 
na to, aby m a­
szyna nabytą 
została w na­
szych składach.

Nasze skłaay 
poznać m ożna 
po ubocznym  

znaku.

Singer Co., Tow. Akc. 
Maszyn do szycia

w  K ra k o w ie , ui. S zp ita ln a  I. 40 ,
f ilie  w e  w sz y s tk ic h  w ię k sz y c h  m ia s ta c h .

I  I w P O T ł  I W szelkie maszyny, sprzedaw ane 
W c t g c t .  p 0ą nazwą „Singera" w innych 

składach, są w yrabiane na sposób jednego z na­
szych dawnych systemów. N iedorów nują one 
atoli ani pod względem konstrukcyi, ani działal­
ności, jak niemniej trwałości naszemu najnow ­

szemu systemowi m a sz y n  d o  sz y c ia . (65)

Zakład rzeźby artystycznej

Wojciecha Samka
w  B O C H N I (65)

K OSZTORYSY  BEZPŁATNIE!

Zam ów ienia przyjm uje i w yjaśnień udziela:

p r y c h a  KraKowsKN Gazowni miejskiej .

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. 
i złotym medalem na wystawie w Tarnow ie 1905.

wykonuje figury Św iętych z drzewa, w obec 
k tórych nie potrzeba sp row adzać  w y ro b ó w  
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Ś w ię­
tych przy drogach i pomniki z kamienia, m a r ­

muru i granitu. P rzy jm uje  wszelkie odno­

wienia i reparacye.

Na żądanie w y każe  się licznemi św iadec tw a­
mi W W  Duchowieństwa i pp. Architektów.

Celem przekonania się, że w y ro b y  moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić z a ­
mówienie. — Nie brak  nam rąk do pracy, 
niechże więc grosz zostanie w  kraju, zam iast 
w ędrow ać  zagranicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych  

rzeźbiarzy figuraiistów na starą posadę.

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny : K a ro l H o le k sa . D rukarnia „Tow . Domu N arodow ego”, P. Mitręgi w Cieszynie.


